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U roczystość  pośw ięcen ia  
pom nika - grobow ca  

gen . Karola S in ierczeiosk iego
W czoraj n a  w ojskow ym  cm en tarzu  

pow ązkow skim  w  W arszaw ie odbyło 
się pośw ięcenie pom nika  na grobie 
gen. K aro la  Św ierczew skiego. U ro­
czystość by ła  zakończeniem  obchodu 
p ierw szej rocznicy śm ierci G enerała .

Ju ż  od godz. 10 przy  b iałym  pom ni­
k u  z w y ry tą  p łaskorzeźbą podobizny 
W ielkiego Ż ołn ierza i D em okraty  za­
częły  grom adzić się tłum y. N iep rzer­
w anym  pochodem  ciągnęły  poczty 
sz tandarow e fo rm acji w ojskow ych, 
p a r t ii  politycznych, zw iązków  zaw o­
dow ych, o rgan izacji m łodzieżow ych 
i społecznych. Z trzech  s tro n  pom ni­
k a  w yrósł las sz tandarów , n a  d rzew ­
cach  k tó rych  czern iły  się w stęg i ża­
łobnego lciru . K om pan ia  rep rezen ­
tacy jn a  W ojska Polskiego zaję ła  
m iejsce po p raw ej stron ie  grobu. 
S zpalerem  ustaw ili się członkow ie 
Z w iązku D ąbrow szczaków .

stw a  w ien iec sk łada w icem arszałek  
Szw albe, w  im ieniu  P rem ie ra  tow. 
m in. Św iątkow ski, w  im ien iu  W ojska 
Polskiego m arszałek  Ż ym ierski. N a­
stępne w ieńce sk ład a ją  dostojnicy 
w ojskow i, p rzedstaw icie le  c e n tra l­
nych w ładz  p a n ii ,  o rgan izacji m ło­
dzieżow ych i społecznych, p rzed sta ­
w iciele o rgan izacji p a ram ilita rn y ch  i 
Zw. Z aw odow ych. U  pom nika  ro sn ą  
stosy w ieńców  i kw iecia .

U roczystość je s t skończona. T łum y 
opuszczają cm en tarz . B ia ły  pom nik  
n ieugiętego  bo jow nika  o w olność i 
dem okrację  gen. K aro la  Św ierczew ­
skiego - W alte ra  s ta ł się sym bolem  
tych  w szystk ich , k tó rzy  ponieśli bo­
h a te rsk ą  śm ierć w  w alce o lepsze 
ju tro , w  w alce  k tó ra  p row adziła  w  
sw ej n a jp ro s trze j lin ii do w yzw ole­
n ia  w szystk ich  n arodów  m iłu jących  
w olność i pokój. (St.)

Terror, fałszerstwa i prowokacje 
towarzyszą wyborom w e W łoszech

Pomnik-giohowiec gen. Waltera

O godz. 11 przybyli n a  cm en tarz . „ .  .
tow . w icem arszałek  Sejm u Szw albe. 1 “ lu r z y n u a  m a n i f e s t a c j a  
m arsza łek  Polski R o la-Ż ym iersk i j P*>d B aligrodem  
członkow ie R ządu  oraz I-szy  w icem i- | RZESZÓW (PAP). W niedzielę 1S 
n is te r  O brony N arodow ej gen. inż ! bin. na m iejscu śm ierci generała
Spychalsk i na  czele delegacji. L icznie 
s taw ił się także K orpus D yplom a­
tyczny.

M arszałek  Ż ym iersk i zarządza je d ­
nom inu tow ą ciszę, chy lą  się sz tan d a­
ry , kom pan ia  rep rezen tacy jn a  p re ­
zen tu je  broń. G łucho dudn i w erbel. 
N astępu je  chw ila  pośw ięcenia pom ­
nika . Z u s t księdza p ad a ją  słow a 
m odlitw y. O rk ies tra  w ojskow a gra 
m arsza  żałobnego.

W im ien iu  P rezyden ta  i R ady  P a ń  wieńców .

Św ierczew skiego w  Jabłonce pod 
Baligrodem  odbyła się m anifestacja  
żałobna, na którą z Rzeszowa w yru­
szyły kolum ny aut, w iozące przed­
staw icieli władz, wojska, partii i or­
ganizacji ze sztandarami oraz d ele­
gacje społeczeństwa. Kolum ny po­
przedziła kompania honorowa w oj­
ska i szereg ork'estr. Przy dźwiękach  
marsza żałobnego złożono w  Jabłon­
ce, pod pomnikiem bohatera, setki

Wczoraj na cm entarzu  w o jskow ym  na Pow ązkach  odbyło  się poświę­
cenie pom nika  -  grobowca gen. Świerczew skiego. N a  zdjęciu  w idz im y  
obok grobowca  —  tow. w icem arsz■ Szwalbego i marsz. Żym ierskiego

(Foto  SAP)

C zołg i i auta p an cern e  
na u lica ch  d z ie ln ic  rob otn iczych

Wiadomości napływające z Włoch świadczą, że wybory 
w całym kraju odbywają się w atmosferze terroru i gwał­
tów. Z w ielu  miejscowości donoszą o nadużyciach i fałszer­
stwach wyborczych, dokonywanych przez zwolenników  
chrześcijańskiej - demokracji. Kierownictwo Frontu D e­
mokratycznego złożyło protest w związku ze stwierdze­
niem, że kartki wyborcze posiadają z góry znaki na korzyść 
partii chrześcijańskiej demokracji,

RZYM (PAP). — W  niedzielę o 9 ° ' 
dzitnie 8-ej rano rozpoczęło się na te ­
renie całych W łoch głosow anie do 
obu izb parlam entu , tj. izby posłów 
i do senatu . G łosow anie trw ało bez 
przerw y do godz. 19-ej w  niedzielę, 
po czym będzie wznowione w ponie­
działek o 7-ej rano do godz. 14-ej 
po połudiBiu.

O godz 12.50 opublikow ano pierw ­
szy o łic ja lny  kom unikat o przebiegu 
wyborów, k tó ry  stw ierdzał że głoso­
w anie rozpoczęto w ustalonym  ter-

Paul Hoffman — dyktatorem  
gospodarczym Zachodniej Europy

M anifestacją  ui S zczec in ie  
koń czg  s ię  T yd zień  Z iem  Z achodnich

SZCZECIN (SAP) — Główne uro­
czystości na zakończenie Tygodnia 
Ziem Zachodnich odbyły się w Szcze­
cinie. Po uroczystej mszy poi owej 
zabrał głos gen. Zawadzki. Przypom ­
nia ł on nasze o siąg n ię ta  w ciągu 
trzech lat na Ziemiach Odzyskanych, 
k tóre zostały zagospodarowane w ysił­
kiem polskiego robotnika, chłopa i in ­
teligenta pracującego < sta ły  się Inte­
gralną częścią Polski. Liczba 5 milio­
nów 250 tysięcy Polaków zamieszku­
jących dzisiaj te  ziemie je6t najlepszą 
odpowiedzią na zakusy imperialistów 
aóglo - saskich.

Prezydent Szczecina — inż. Zarem­
ba odczytał następującą rezolucję: 
„W trzecią rocznicę przekroczenia 
Nysy Łużyckiej j O dry przez wojska 
polskie, walczące ram ię przy ram ie­
niu z sojuszniczą arm ią radziecką i 
po trzech latach ofiarnej pracy n aro ­
du i demokratycznego rządu polskie­
go nad odbudową Ziem Odzyskanych, 
zebrani na m anifestacji uroczystego 
zakończenia „Tygodnia Ziem Zachod­
nich* stw ierdzają: „Tylko dzięki słu ­
sznej polityce Rządu dem okracji lu ­
dowej w Polsce i dzięki sojuszowi ze 
Związkiem Radzieckim oraz- innymi 
państwami słowiańskimi, mogliśmy 
dokonać olbrzymiego dzieła odbudo­
wy polskości na odzyskanych Zie­
miach Zachodnich i ich zespolenia z 
Macierzą.

Żadne knowania imperialistów an­
glosaskich nie potrafią podburzyć 
trw ałość; naszej granicy zachodniej

W szelkie popierania reakcyjnych i 
im perialistycznych Niemiec przez im­
perializm  anglosaski w ram ach „p la­
nu M arshalla" i montowanie bloku 
zachodniego oznacza podważenie c a ­
łości naszych granic zachodnich, dzie­
ła pokojowej odbudowy i bezpieczeń­
stwa narodu po-lskiego, a tym samym 
narodów słowiańskich i wszystkich 
Mmych narodów dem okracji ludowej, 
m iłujących pokój.

Szlachetne współzawodnictwo p ra ­
cy, realizacja trzyletniego planu gos­
podarczego, jest najlepszą gw arancją 
utrzymania naszych granic a na6za 
praca, k tórą wykonujemy, jest pracą 
pokojową, służącą zarówno sile i do ­
brobytowi Polski, jak też umocnieniu 
pokoju w świeci*. Odbudowanie z ru-

O rganizacja tuspółpracp  
k on su ltan tem  urzęd n ik a  USA

Powołana przez konferencję paryską „Organizacja współpracy go­
spodarczej" ograniczy się do roli konsultanta, administratora planu 
Marshalla — Hoffmana, który otrzymał dyktatorskie pełnomocnictwa 
i będzie mógł wtrącać się w sprawy wewnętrzne krajów zachodnio-eu­
ropejskich i decydować o Ich najży wotniejszycb zagadnieniach.
PARYŻ (PAP) We francuskich mini­

sterstwie spraw zagranicznych odby­
ła się konferencja prasow a, na której 
członkowie komitetu wykonawczego 
.organizacji współpracy gospodarczej** 

odpowiadali na pytania obecnych 
dziennikarzy.

Podano do wiadomości, że „Amery­
kanie będą panami dostaw, jakie maią 
płynąć w ramach planu M arshalla". 
Wszystkie kraje marshallowąkie mają 
zawrzeć indywidualnie umowy ze St. 
żjednpczonymi, przy czym W aszyn­
gton będzie decydował o  wysokości 
dostaw.

„Jeżeli Stany Zjednoczone zechcą 
zwiększyć kredyty dla Niemiec Ża­

rn ; zgliszcz naszych Z ie m  Odzyska- chodnich kosztem pozostałych krajów 
nych winno być przykładem  dla in- | marshaliowskich, to zalecenia organ - 
nych naro-dów. j zacji współpracy gospodarczej nie bę-

Zgromadzeni w starym  piastowskim j dą mogły zmienić decyzji amerykań-
Szczecinie ślubujem y stać  wiernie na 1 skiej" — powiedział przewodn.o.-ący 
straży Polski Ludowej, jej idea łów ! komitetu wykonawczego, 
oraz dołożyć wszelkich starań , aby o- j Przewodniczący komitetu wykona',V- 
kazać się nadal godnymi zaszczytnych czego przyznał, że „organizacja wspói-
obo-wiązków nałożonych na na6 przez 
cały naród i rząd demokratycznej
Polski*’.

Po przemówieniu prez. Zaremby 
ja sn e  Błonia rozbrzm iały słowami: 
„Nie rzucim ziemi skąd nasz «ród*‘...

Po uroczystościach na Jasnych B ło­
niach pochód udał się na plac G run­
waldzki, gdzie gen. Zawadzki dokonał 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci wielkiego bojownika o wolność,

os Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, generała K arola Świerczewskiego.

pracy gospodarczej" odgryw ać będzie 
rolę konsultanta dla adm in.stratora 
planu Marshalla. O rganizacja ta bę­
dzie więc miała jedynie glos doradczy 
w sprawach, mających żywotne zna­
czenie dla Europy Zachodniej.

MOSKWA (PA P) Komentator 
„Praw dy", przedstaw iając zadania, ja­
kie rząd amerykański powierzył adm i­
nistratorowi planu M arshalla Paulowi 
Hoffmanowi, podkreśla, że ad-ti nis.ra- 
tor planu Marshalla otrzyma dykta­

torskie pełnomocnictwa. Będzie on mial 
do swojej dyspozycji aparat admini­
stracyjny, składający się z 2 tys. oby­
wateli amerykańskich.

Hoffman otrzym a absolutne pełno­
mocnictwa i będzie mógł bez przesz­
kód w trącać się w sprawy w ew nętrz­
ne krajów zachodnio-europejskich. Bę­
dzie on kontrolował zakupy towarów 
w St. Zjednoczonych,i sprzedaż tow a­
rów amerykańskich za granicą. Bę­
dzie decydował o wielu zagadnieniach, 
dotyczących żywotnych spraw krajów 
europejskich. Na podstawie swych u- 
prawnień będzie on mógł np. decydo­
wać. czy Francja ma rozwinąć sieć 
kolei żelaznych, czy też naprawić szo­
sy. Będzie również rozstrzygał takie 
zagadnienia, jak spraiya mechanizacji 
rolnictwa, zagadnienie pierwszeństwa

przy dostawach sprzętu kopalnianego
itp.

PARYŻ (PA P). Dzienniki francuskie 
zgodnie stwierdzają, że istotnym ce­
lem powołanej do żyda organizacji 
współpracy gospodarczej jest zapew ­
nienie powodzenia planowi M arshalla 
oraz dostarczenie rządowi USA infor­
macji, wymaganych w związku z w y­
konaniem tego planu.

Komenlatorzy podkreślają, że nie- 
przyznanie państwom  marshallow- 
skim prawa veta posiada szczególnie 
doniosłe znaczenie z uwagi na to, że 
powołana do życia organizacja nie ma 
żadnej inicjatywy, a rola jej została 
zredukowana do pośredniczenia mię­
dzy adm inistratorem  planu Marshalla 
— Hoffmanem — a państwami E uro­
py zachodniej.

Prasa postępowa ze szczególnym 
oburzeniem komentuje fakt, że wice­
przewodniczącym Rady ..europejskiej 
współpracy gospodarczej" został Tsal- 
daris. „L‘ O rdre" podkreśla, że jedno 
z miejsc w komitecie wykonawczym 
w nowej organizacji państw  m arshal­
iowskich przypadnie Niemcom zachod­
nim.

Księża — b, in ięźn iotn ie  obozótn  
u d ek o ro w a n i w ysok im i od zn aczen iam i

KALISZ (PA P). W dniach 17 i 18 
bm. Kalisz gościł w swych murach 
księży, byłych więźniów Dachau i in­
nych obozów, którzy odbyli pielgrzym-

wieństwa wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, przyznanym i uchwalą 
Rady Państwa. Dekoracji dokonał w 
Imieniu Prezydenta Bolesława Bieruta

kę do obrazu św. Józefa, wypełniając wojewoda poznański — Brzeziński,
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Polska — Czechosłoiuacja 3 :1
Cenne zu^jcięstiuo piłkarzy

W czorajszy mc-cz p iłkarsk i z Cze­
chosłow acją w W arszaw ie był w iel­
k im  w ydarzen iem  dla odradzającego 
Się sp o rtu  polskiego. W spaniałe zw y­
cięstw o 3:1, odniesione nad  jed n ą  z  
najlepszych  p iłkarsk ich  d rużyn  E u­
ropy, odbije się głośnym  echem  w 
św iecie sportow ym . Polacy mecz 
w ygra li zasłużenie, będąc d rużyną 
słabszą technicznie, ale o w iele groź­
niejszą od gości pod b ram ką prze­
ciw nika.

N a m eczu obecni byli P rezyden t 
R .F .  B .eru t, tow. p rem ie r C y rank ie­
wicz, tow. tow . w icem arszałkow ie
Szw albe : Z am brow ski, tow. w ice­
p rem ier G om ułka, m arszałek  Ż ym ier 
ski, am basador C zechosłow acji H ej- 
re t i liczni członkow ie R ządu RP 
oraz ko rpusu  dyplom atycznego.

N a S tad ion ie  WP zebrało  się ok. 
40 tys. w idzów . Mecz m iał p iękną 
opraw ę. S tad ion  udekorow any był 
flagam i w szystk ich  państw , b io rą ­
cych udział w Ig rzyskach  B ałkań - 
sko-S rodkow o-E uropejsk ich .

D okładne sp raw ozdan ie  z meczu 
zam ieszczam y na str. 4 razem  z w y­
w iadam i pom eczow ym i i m igaw ka­
mi. T u ta j chcielibyśm y zacytow ać 
ty lko  w ypow iedź przew odniczącego 
CKW PPS, tow. m in. R usinka, k tó ry

i  I f  I  f t .u

W  -

Z w y c i ę s k a  j ed en a s t ka  Polski .  O d  lewej :  Parpan.  Janik ,  Bobula,  Bar-  
wiń sk  i, Jan duda ,  Pr zecherka ,  C i eś l ik ,  Cebula,  Ga jdz i k ,  Gracz .  Waś -  

ko.  Os ta tn i  s toi  kpi .  P Z P N  Al f t i s  ( I 'o lo  S A P )

tak  ocen .a spo tkan ie  z C zechosłow a­
cją:

- Di użyna nasza sp raw iła  w szy- 
■str.im zw olennikom  piłk i nożnej w  
Polsce m iłą n iespodziankę. Szczegól­
nie u radow an i są s tarzy  p iłkarze, 
k tó rzy  w dzisiejszej grze naszej r e ­
prezen tac ji dopatrzy li się rezu lta tów  
dobre j s ta re j szkoły krakow sk ie j. 
D obrze się stało, że d rużyna  je s t od­

m łodzona, że sta ry ch  repów , zastą ­
piono m łodym i i am bitnym i zaw od­
nikam i. N ajlepszym  w polskiej d ru ­
żynie był Cieślik, in ic ja to r w szyst­
kich ofensyw nych akcji. Czesi g rali 
dobrze w polu, lecz w yraźnie  p rze ­
śladow ał ich pech przy strzałach . 
Poza tym  Czesi zostali zaskoczeni do­
b rą  g rą  Polaków , co ich w yraźn ie  
sp eszy ła

ślub złożony w latach prześladowań 
hitlerowskich.

Wśród przybyłych na uroczystość 
księży znaleźli się przedstawiciele 
episkopatu polskiego z ordynariuszem 
diecezji włocławskiej — księdzem bi­
skupem Radońskim na czele. Przybyli 
też przedstawiciele władz państw o­
wych i sam orządowych. Obecny był 
również, goszczący w Polsce członek 
Rady Polonii Amerykańskiej i dyrek­
tor Ligi Katolickiej w Ameryce — 
ksiądz Piwowar. Przybyłych w piel­
grzymce powitał przed kościołem N a­
zaretanek prezydent Kalisza — Bo- 
nusiak.

W niedzielę dnia 18 bm. uroczysto­
ści rozpoczęły się dekoracją ducho-

który przem awiając do odznaczonego 
duchowieństwa stwierdził, że dekora­
cja duchowieństwa katolickiego wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi 
jest w yrazem  uznania najwyższych 
władz państwa za ofiarność dla P ań­
stwa i narodu w okresie okupacji i za 
pozytywną pracę po wyzwoleniu O j­
czyzny, za umacnianie zdobyczy Pol­
ski odrodzonej i utrwalanie polskości 
na Ziemiach Odzyskanych.

Podczas uroczystego nabożeństwa 
ks. biskup Korszyński wygłosił w zru­
szające kazanie, w którym przypom ­
niał tragiczne dni okupacji spędzone 
przez księży nie tylko polskich, ale 
również czechosłowackich, francuskich 
i innych narodowości w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych.

R obotnicy fra n cu scy  w a lczą  
o  m inim um  egzysten cji

PA RY Ż (PAP). S tra jk  10 tysięcy 
robo tn ików  fab ry k i sam ochodów  
„Peugeot** trw a  w  dalszym  ciągu P e r  
tr a k ta c je  z p rzedstaw icie lam i p raco ­
daw ców  n ie  dały  w yników , w obec 
odm ow y ogólnego w yrów nan ia  p łac 
n a  podstaw ie  m in im um  egzystencji 
ustalonego  w  w ysokości 12,900 fr. 
m iesięcznie.

S tra jk i częściowe w fabryce Re- 
n au ld  oraz w n iek tó rych  zakładach 
m echanicznych  w Levallois, B ois- 
Colom bes, St. Quen. P u teau x  i B e- 
zon trw a ją  w dalszym  ciągu.

W d ep artam en tach  H erau lt, G ard. 
A ude, P y reness - O rien ta łes doszło 
do s tra jk u  ostrzegaw czego 60 tysięcy 
robo tn ików  rolnych.

PA RY Ż (PAP). S ek re ta rz  gene­
ra ln y  C G T  B . F ra rh o n  om aw iając 
n a  łam ach  „H um anite" isto tne po ­
w ody niezadow olen ia  m as p ra c u ją ­

cych, dow iódł na  całym  szeregu 
przyk ładów , że s tra jk i w  p rzedsię­
b io rstw ach  francusk ich  m a ją  w yłącz 
n ie  gospodarcze podłoże. R obotnicy 
w alczą o m in im um  egzyst^n-M  i ro d  
w yżkę płac.

minie, a w całym  k ra ju  panuje spo­
kój.

Specjalne polecenie Watykanu
Od sam ego rana w lokalach wybor_ 

czych pojaw iali się  bardzo licznie 
księża oraz zakonnicy i zakonnice, 
k tórych liczbę oblicza się na 70 tys- 
D uchowieństwo głosow ało na specjal­
ne polecenie W atykanu, korzystając 
z różnych w yjątkow ych udogodnień- 

C hrześcijańska dem okracja, chcą-- 
umożliwić swoim zwolennikom udział 
w głosowaniu, zm obilizowała w szel­
k ie możliwe środki kom unikacyjne, 
przewożąc do lokali w yborczych 6tar_ 
ców, chorych, paralityków , inwalidów.

W  w ielkich m iastach z Rzymem na 
czele au ta  pancerne i czołgi krążyły  
bez przerw y po ulicach z nastaw iony 
mi do strzału  lufami. Samochody, za­
ładow ane żołnierzam i w  rynsztunku 
bojowym, przejeżdżały szybko ulice, 
odw iedzając przede w szystkim dziel­
nice robotnicze. M inister spraw  we_ 
w nętrznych Scelba zmobilizował po ­
nad 330 tys. policjantów  i karab in ie­
rów.

Fałszerstwa i nadużycia
RZYM (obsł. wł.) — Z całego k raju  

nadchodzą inform acje o nadużyciach 
w yborczych w w ielkim etylu, jakich 
dopuszcza się partia  chrześcijańsko- 
dem okratyczna.

W  wielu prow incjach ludność otrzy 
m ała kartk i wyborcze z zakreślonym  
jużi znaczkiem chadeckim. W prow in­
cji Ancona fałszerstw a te m ają cha-' 
rak ter masowy. W  Rzymie ten sposób 
zmuszania wyborców do głosow ania 
na partię rządową został zastosow a­
ny przede wszystkim w dzielnicach, 
w których front demokTatyczno - po­
pularny ma za sobą ogrom ne masy 
wyborców.

Inny sposób fałszerstw a polega na 
dwukrotnym  oddaw aniu głosu przez 
te same osoby. W Rzymie do jednej 
z komisji wyborczych zgłosiło się 2 
księży, którzy chcieli oddać głosy za 
dwóch innych, od daw na już nie ży­
jących.

Front Ludowo - dem okratyczny za­
protestow ał jak najenergiczniej prze­
ciwko szeroko stosow anem u w całych 
W łoszech system ow i fałszerstw  wyJ»or 
czych. Na ręce min. Scelba nadcho­
dzą pro testy  z całego kraju. Scelba 
odmówił żądaniu frontu ludowo - de­
m okratycznego w ydąnia przez rad.o 
ko-misjom wyborczym polecenia w rę­
czania głosującym  otw artych kartek 
w yborczych dla uniknięcia nadużyć 
i zmuszania do głosow ania na listę, 
k tórej sym bol został zakreślony za­
nim kartka  dostała się do rąk wybór 
cy.

Prowokacje i gwałty
RZYM (obsł. wł.) — W północnych 

W łoszech policja dokonała szeregu 
prow okacji i jaw nych gw ałtów  W 
M ediolanie, w dzielnicach robotni­
czych, gdzie ludność głosow ała ma­
sowo na front ludowo - dem okratycz­
ny dwa biura w yborcze zostały zam­
knięte w ciągu popołudnia przez po­
licję, k tó ra  „uniew ażniła" oddane 
głosy.

W  Udine grupa prow okatorów  fa­
szystow skich dokonała napadu na sio 
dzibę Akcji katolickiej. Celem tej 
prow okacji było umożliw ienie r z ą  i j -  
wi zastosow ania represji w stoeuuku 
do zwolenników frontu ludowo * l‘e - 
m okratycznego. Stwierdzono, że na­
pad był przygotow any i organizowany 
przez partię  chrześc-dem okratycz ą.

Frekwencja wyborcza
Do godz. 19-tej w niedzielę w w aż­

niejszych ośrodkach przemysłowych 
północrjych Włoch glosowało ponad 
70 proc. uprawnionych wyborców. D r. 
miast tych należały: Alessandr a, Bo 
lon :a, Bolzano. Gorycja, Mediolan. 
Rovigo, Udine. Varese i Vercelli. VI 

godziny glosowało oko­
ło 65 proc. osób. We Florencji liczbą 
glosujących, szczególnie w dz elnicach 
gęsto zamieszkałych, przekroczyła 80

N o u j j j  l u j j s t ę p  

d e  G a u i l e  a
MARSYLIA (PAP). General de

Gaulle wygłosi! tutaj w niedzielę 
przemówienie. Byt on strzeżony przez Rzymie do 
7 tys. policjantów i uzbrojonych s tra ż ­
ników oraz setki detektywów.

De Gaulle przerpawiał z mostu pon­
tonowego. przy czym na długie go '-1 proc 
dżiny przed jego w ystąp eniem wstrzy- j W edług ostatnich dc-nies eń w n e- 
mano wszelką żeglugę w małym por- ' których obwodach wyborczych w R
cie marsylskim. Wszystkie domy, znaj- tnie stawili się już wszyscy upraw-
dujące się w pobliżu portu były pod­
dane w sobotę ścisłej rewizji.

nieni do glosowania tak, że lokale wy­
borcze zamknięto przed godz. 20-tą.

i
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„Przez jedność młodzieży 
dążymy do socjalizmu”

III poiuofenny Zjazd ZNMS 
rozpoczął w c z o r a j obrady

W dniu wczorajszym, na III powojennym ogólnopol­
skim zjeździe Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej, w jego części oficjalnej z ramienia CKW PPS 
przemawiali towarzysze Lange i Arski. Zjazd witali przed 
stawiciele wszystkich bratnich organizacji akademickich. 
Imieniem Ministerstwa Oświaty dotychczasową działal­
ność Z N M S  ocenił naczelnik Dowiat.

W czasie pierwszego dnia obrad uchwalono wniosek w 
sprawie zbiórki fundusze w na budowę Centralnego Domu 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej.,

N a III  powojenny ogólnopolski
Zjazd ZNMS do Socjalistycznego O- 
srodka Szkoleniowego im. St. Dubo­
is w  Otwocku przybyli licznie dele­
gaci ze wszystkich 15 środowisk 
Związku. Wielka sala świetlicowa 
Ośrodka w ypełniła sic do ostatniego 
miejsca. W pierwszych rzędach usie­
dli zaproszeni goście.

Otwarcie Zjazdu
Zjazd otworzył przewodniczący 

KW ZNMS tow. Ja n  Strzelecki w i­
ta jąc obecnych na sali przedstaw i­
cieli CKW PPS, KC OM TUR, A 
ZWM ..Zycie" ZMD, ZMW „Wici" i 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Żydowskiej „Zukunft". Do prezy­
dium  Zjazdu powołano jako prze­
wodniczącego. seniora ZNMS, sekre­
ta rza  CKW PPS, tow. S tefana A r- 
skiego, oraz jako członków ttow. Lu 
cjana Motykę, E. Hałonia, J. W aś- 
niewskiego, M unka, Stankiewicza, 
Kętrzyńskiego, H arta  i Tombaka. Po 
odczytaniu przez tow. Arskiego de­
pesz i listów z życzeniami, prze­
mówił w im ieniu OM TUR prze­
wodniczący KC OM TUR tow. L. 
Motyka. .

Pow itania
W itając zebranych delegatów,' 

tow . M otyka podkreślił, że OM 
TUR jest związany jedną wiązią ide 
ologiczną z ZNMS. I II  Zjazd ZNMS 
odbyw a się w  historycznej chwili, u- 
ti w alania na drodze do jedności 
ruchu  młodzieżowego — tych postu­
latów , o k tóre obie organizacje od 
daw na walczyły. Mówca stwierdził, 
te  celem OM TUR 1 ZNMS była 1 
jest ciągła, rew olucyjna, dynam icz­
n a  w alka o realizację socjalizmu. 
Zjednoczenie organiczne wytworzy 
zdrowy związek młodzieży i zatrze 
granice istniejące dotychc-as po­
między młodym inteligente -' a ro ­
botnikiem  i chłopem. O brady I t l  Z ja 
zdu ZNMS powinny stanowić pełny 
Wyraz nowego etapu, w  k tóry  w kra­
cza młodzież polska. Zasadniczym 
zaś zadaniem  Zjazdu jest zastano­
wić się jak i w kład ideologiczny wnie 
nie ZNMS do wspólnej organizacji.

Jako  przedstawiciel Związku Soc­
jalistycznej Młodzieży Żydowskiej 
„Zukunft" w itał zjazd tow. Sym- 
ebowicz, k tó ry  w  zakończeniu o- 
Świadczył: „Wierzymy, że tow arzy­
sze ZNMS-owcy wniosą duży wkład 
m yśli socjalistycznej do wspólnej 
organizacji".

N astępnie przemówił delegat Min. 
Ośw iaty cb. naczelnik Dowiat, k tó­
ry  podkreślił, że obserwacje poczy­
nione na uczelniach akadem ickich 
w ykazują, iż p raca ZNMS wydała 
konkretne rezultaty  w  form ie de­
m okratyzacji światopoglądu i życia 
licznych rzesz studentów  niezorga- 
nizowanych.

Z kolei w  im ieniu AZWM „Życie" 
zabrał glos tow. Z. Wróblewski, 
wskazując, że ZNMS jest zcin tere­
sowany w  dwóch podstawowych 
zagadnieniach: — w  zbliżającym się 
szybkimi krokam i zjednoczeniu ide­
ologicznym 1 organizacyjnym  pol­
skiego, dem okratycznego ruchu s tu ­
denckiego oraz w  nowym etapie 
rozwoju ruchu robotniczego w Pol­
sce.

7 / zakończeniu tow. W róblewski 
podkreślił, że problem  zjednoczenia 
powinien zająć szerokie miejsce w 
dyskusjach dzisiejszego Zjazdu i zna 
leźć właściwe rozwiązanie, gdyż le-

W ybór Tym czasowego  
Zarządu C. Z. Spółdz.

W daiu 17.IV. b. r. odbyło się ple-J 
u n c  poeiedzcjiie Tymezaeowej Na- 
czoW j Rady Spółdzielczej pod prze­
wodnictwem iow.Wieemamz. Szwalbe- 
go. W ekład Rady, zgodnie z  przepi- 
eami statutu, weszli dodatkowo tow. 
Józef Szczęśniak z ramienia KCZZ, 
tow. Izolda Kowalska z Ligi Kobiet i 
Mieczysław Bodaksk; jako przedsta­
wiciel Związku Samopomocy Chłops­
kiej.

W uzupełnieniu Prezydium Rady, 
składającego się dotychczas z tow. 
Wicemarez, SzwaJbego, jako przewod­
niczącego i tow. E. Drożniaka i J . 
Grubecklego jako w-pirzewodniczących 
powołano na trzeciego wiceprzewodni­
czącego J. Króla z Łowicza i  na se­
kretarza J. Adamusów#.

Następnie Rada dokonała wyboru 
Tymczasowego Zarządu CZS, powo­
łując jednomyślnie na prezesa tow-. 
Edwarda Ochaba oraz na członków 
Zarządu i  Jana Domańskiego, Adama 
Fijałka, Leona Marszałka, Ludwika Pa 
włowskiego, Teofila P«zczółkowskiego
i  Stefana Surzyckieget

ży ono w  interesie ogółu młodzieży 
studiującej. Nowa Polska, um acnia­
jąca tw ój ustrój dem okratyczny, po 
trzebuje jedności młodzieży.

Przedstaw iciele ZWM, „Wici" 
i ZMD, w itając Ejazd, życzyli mu, 
aby uchwały i postanowienia po­
wzięte przezeń były jak  najw ięk­
szym w kładem  do zjednoczonej o r­
ganizacji młodzieżowej.

Przemówienie 
tow. prof. Lange

Po wznowieniu obrad, po przer­
wie obiadowej zabrał głós tow. O- 
skar Lange, członek Komisji Poli­
tycznej CKW PPS. W itając Zjazd 
imieniem CKW PPS tow. Lange po 
wiedział: „W itając Wasz Zjazd imie­
niem CKW, czynię to z tym  większą 
przyjemnością, że sam byłem kiedyś 
Członkiem ZNMS. Związek Wasz 
jest dla PPS jedną z najisto tn iej­
szych placówek polskiego ruchu ro­
botniczego. Dlatego też oczekujemy 
od Was wielkiego w kładu zdrowej 
m yśli m arksistowskiej w  nową 
zjednoczoną organizację, która ma 
powstać. Oczekujemy, że tak  jak  my 
do zjednoczonej partii, tak  Wy do 
przyszłej jednolitej organizacji m ło­

dzieży, wniesiecie wszystkie Wasze 
dobre tradycje".

Omawiając rozwój i pogłębianie 
ideologii ruchu robotniczego tow. 
Lange w  zakończeniu powiedział — 
„pogłębiajcie myśl m arksistow ską i 
wnoście do wspólnej organizacji naj 
wyższe w artości in telektu  i sum ien­
nej nad nią pracy. Jeśli tego doko­
nacie, oddacie tym  samym najw ięk­
szą przysługę polskiemu ruchowi 
robotniczemu".

Kiedy przebrzm iały oklaski, k tó­
rym i przyjęto przem ówienie tow. 
Lange, zgłoszony został wniosek na 
g'y, dotyczący w ysłania depeszy do 
prezydium  akadem ii w rocznicę po­
w stania w  getcie warszawskim. Po­
zdrowienia od Zjazdu przekazano na 
akadem ię za pośrednictwem  obecne­
go na sali obrad przedstawiciela 
„Zukunftu".

Referat 
tow. Arskiego

Redaktor naczelny „Robotnika" j 
t< v.\ S tefan Arski wygłosił nas tęp -j 
nie refera t polityczny, poruszając w j 
nim  najistotniejsze problem y obecne 
go okresu, w  odniesieniu zarówno do 
sytuacji krajow ej jak  i zagranicznej.

„Rok 1948 — powiedział tow. A r­
ski na w stępie — przejdzie do histo­
rii ruchu robotniczego w  Polsce, ja ­
ko rok jedności, rok zjednoczenia, o- 
siągniętegb po blisko 70 latach roz­
bicia, sporów i ta rć  między różnymi 
odłamami, frakcjam i, k ierunkam i i 
partiam i robotniczymi.

D ruga w ojna światowa — mówił 
dalej tow. Arski — wyzwoliła olbrzy 
mie siły ludowe, które potrafiły 
pchnąć rozwój wypadków w  okre­
ślonym kierunku. Druga w ojna świa 
towa i rozbicie hitleryzm u, stw orzy­
ły obiektywne i subiektyw ne w a­
runki, pozwalające na dokonanie

przewrotu społecznego, pozwalające
na posunięcie historii o krok na- 
pizód.

Mówca omówił następnie okres po 
pierwszej wojnie, kiedy to „władza 
leżała na ulicy" i stw ierdził, że po o- 
becnej wojnie klasa robotnicza Pol­
ski nie powtórzyła dawnych błędów. 
Robotnicy polscy sięgnęli po władzę, 
zdobyli ją i m ają tw ardą decyzję nie 
wypuszczenia je j z rąk. Dawnych 
błędów7, błędów roku 1918, klasa ro­
botnicza nie powtórzyła poza tym  
dlatego, że już w  1945 roku przyjęte 
zostały pewne podstawowe Założe­
nia, z których najważniejszym  był 
jednolity fron t klasy robotniczej, le­
żący w  samym założeniu polskiej de 
m okracji ludowej. Ten jednolity 
fiont, po przysw ojeniu sobie jego 
koncepcyj przez szeregi party jne, do 
prowadził do etapu przygotowania 
jedności. Szansa rew olucyjna Istnia­
ła jednak i na zachodzie Europy, Ze 
została przegrana — to w ogromnej 
mierze w ina praw icy socjalistycznej.

Następnie re fera t ideologiczny wy 
głosił przewodniczący KW ZNMS 
tow. Jan  Strzelecki.

Po referacie tow. Strzeleckiego 
W arszawskie Środowisko ZNMS 
zgłosiło wniosek dotyczący zbiórki 
funduszów na budowę Centralnego 
Domu Zjednoczonej P artii Kiesy Ro 
botniczej, k tóry przyjęto burzliw y­
mi oklaskami. Wniosek wywołał n a ­
tychm iastowy odzew w  postaci zade­
klarow ania przez Środowisko Po­
znańskie sumy 5.000 zł.

Dyskusja
Następnie rozpoczęła się dyskusja, 

w której zabierali głos liczni uczest­
nicy i delegaci ze wszystkich Środo­
wisk. O brady pierwszego dnia Z jaz­
du przeciągnęły się do godz. 20.

Aktyujy PPS i PPR przygotowują 
jedność klasy robotniczej

Brytyjski pociąg wojskowy 
wyleciał w powietrze

m
Agencja Żydowska protestuje 
przeciirko uzbrajaniu Arabów

JEROZOLIMA (PAP). Ter; oryścl żydowscy wysadzili w powie­
trze brytyjski pociąg wojskowy wiozący am unicję, w miejscowo­
ści Benyamńaa w pobliżu Hadery.
W katastrofie zginęło 4 żołnierzy

brytyjskich, zaś 18 zostało wziętych
do niewoli przez oddziały żydow­
skie.

Główna kw atera arm ii brytyjskiej 
zakomunikowała, że pociąg na który 
Żydzi dokonali zamachu składał się 
z 6-ciu wagonów z am unicją,

Organizacja frgun Zwei Leum i o- 
głoslła, że poza am unicją zdobyto— 
działa, moździerze, karab iny  maszy­
nowe i broń automatyczną.

N. JORK (PAP). Agencja Żydow­
ska skierowała do Komisji P~le- 
styńskiej ONZ pismo, w którym  po­
rusza raz jeszcze spraw ę zaopatry­
wania nielegalnie Arabów w  broń.

Pismo stw ierdza, że Arabowie o- 
tizym ają z zagranicy olbrzym ie ilo­

ści broni, dzięki czemu mogą rze- 
prowadzać atak i na osiedla żydow ­
skie oraz transporty.

Agencja zaznacza, że dalsze zaopa 
tryw anie Arabów w obcą broń s ta ­
nowi poważne niebezpieczeństwo 
dla przyszłego rozwoju wypadków 
w Palestynie.

N. JORK (PAP). Przewodniczący 
Komisji Palestyńskiej ONZ K arol Li 
sicky (Czechosłowacja) oświadczył, 
że decyzja o rozejm ie w tym  k ra ju  
nie w płynie na zam iar ogłoszenia 
państw a żydowskiego.

Proklam ow anie tego państw a by ­
łoby niemożliwe wyłącznie wówczas, 
gdyby na obecnej nadzwyczajnej se 
sji ONZ powzięto przed 15 m aja de­

cyzję o anulowaniu podziału P ale­
styny.

W każdym innym wypadku nale­
ży oczekiwać oficjalnego ogłoszenia 
państw a żydowskiego w  dniu 16 m a­
ja, tj. natychm iast po zakończeniu 
m andatu  brytyjskiego.

LONDYN (PAP). Powołując -ię na 
koła arabskie w  Jerozolimie, agencja 
R eutera podaje, że kom isja politycz­
na Ligi A rabskiej opracowała plany 
utw orzenia rządu arabskiego w  P a­
lestynie. Pierw szym  prem ierem  tegoj 
rządu ma być m ufti Jerozolim y — 
Amin el Husseini.

JEROZOLIMA (PAP). Według A- 
goncji Żydowskiej, w  czasie ew akua 
cji w ojsk brytyjskich z Palestyny 
kontrola nad bezpieczóńswcm ruchu 
na szosach i drogach tego k ra ju  ma 
być powierzona 2 tys. żołnierzy Le­
gionu Transjordańskiego. Dowódz­
tw o brytyjskie zam ierza ogłosić z 
z chwilą zakończenia 'm andatu  stan  
w yjątkow y w  rejonach, w  których 
będzie dokonywała się ewakuacja.

W  ostatnim okresie nastąpiło szcze­
gólnie wielkie nasilenie praktycznej 
pracy nad przygotowywaniem jedno­
ści polskiej klasy robotniczej na tere­
nie całego kraju. Odbyły się liczne ze­
brania aktywistów obu • partii, którzy 
w całej rozciągłości poparli decyzje 
CKW PPS i KC PPR.

Warszawa
Wkraczając w historyczny okres ru­

chu robotniczego w Polsce wiodący 
„od jedności działania obu nurtów po­
litycznych klasy robotniczej do ich or­
ganicznego zjednoczenia". Wojewódz­
kie Komitety PP3 i PPR przeprowa­
dziły na terenie woj. warszawskiego 
wspólne zebrania aktywów pow:ato- 
wych i w większych ośrodkach fabry­
cznych, przy współudziale bezpartyj­
nych pracowników

Na zebraniach tych przedstawiciele 
Wojewódzkich Komitetów omawiali 
wypowiedzi przywódców obu partii i 
stawiali przed klasą robotniczą per­
spektywę bliskiej jedności organicznej. 
Dyskusja, jaka toczyła się nad wygło­
szonymi referatami świadczy, że pol­
ska klasa robotnicza przyjęła z całko- 
kowitym zrozumieniem, niemal z en­
tuzjazmem, nowy etap, na którym za­
gadnienie jedności stało się rzeczywi­
stością.

Wspólne odprawy w terenie zapo-i 
czątkowała Wojewódzka Narada roz­
szerzonego aktywu PPS i PPR, odby­
ta 7 kwietnia r. b. w Warszawie w Ka 
synie Oficerskim, gdzie z rarmenia 
CKW. PPS. przemawiał tow. Bara­
nowski Feliks — z KC PPR tow. Wer- 
fel.

Następne zebrania odbyły się we­
dług ustalonego kalendarza w 23 miej­
scowościach na terenie woj. warszaw­
skiego.

Toruń
W Toruniu na odprawie egzekutywy 

partyjnych PPS i PPR wybrano szóst­
kę międzypartyjną, do której weszli z
PPS tow.: Wierzchowski, Wojsz i Be- 
tlejewski, z PPR tow.: Wiśniewski,
Rutkowski i mgr. Dudek.

W Wąbrzeźnie w skłid szóstki mię­
dzypartyjnej weszli z PPS tow.: Re- 
der, podinspektor Paradowski i bur­
mistrz Lenartowski, z PPR tow.: G ro­
chowski, podinspektor Kulczycki i wi- 
cestarosta Olkowski.

Wroclaw
Na całym obszarze województwa 

wrocławskiego, na wszystkich szcze­

blach organizacyjnych powstały komi­
tety współdziałania PPR i PPS. W
większości fabryk dolnośląskich u- 
tworzone zostały 6-tki międzypartyjne.

Komitety współdziałania PPR i PPS 
na Dolnym Śląsku przystąpiły do e- 
nergicznej pracy nad organizacją 
wspólnego szkolenia aktywistów.

Białystok
W Ełku na Mazurach odbyła się po­

wiatowa konferencja aktywu PPS i 
PPR, w której wzięło udziai potąad 300 
działaczy robotniczych powiatu. Po 
wysłuchaniu referatów, zebrani u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję, w któ­
rej stwierdzają, że w codziennej współ 
nej pracy starać się będą przyśpieszyć 
marsz do konsolidacji ruchu marksi­
stowskiego, jaką będzie organiczne 
połączenie obu partii klasy robotę 
czei. >

Kraków
Ostatnio obradowały w Brzesku Po­

wiatowe Aktywy PPS i PPR. Wśród 
ponad 500 uczestników konferencji, 
większość stanowili chłopi f po w. 
brzeskiego. Po referatach toczyła się 
ożywiona dyskusja, w której zarówno 
chłopi, jak i robotnicy, członktfwie obu 
partii robotniczych, dali wyraz swej 
radości wobec perspektywy bliskfej je­
dności robotniczej.

mfónJćć
Nadziwić aię wprost nie mogę, 

jak dzisiejsza kobieta w  ciągu 
zaledwie kilku dni potrafi się 
przeobrazić nawet x brzydkiej 
poczwarki w cudownego motyla. 
W ogóle odnosi się wrażenie, że 
brzydkich kobiet dzisiaj niema.

— Mesz rację Zbigniewie. Dzi­
siaj niema brzydkich i starych 
kobiet, są tylko te, które nie dba­
ją o siebie — i nie pielęgnują 
swej cery a do tych ja  nie chcę 
należeć i dlatego codziennie pie­
lęgnuję cerę matowym kremem 
i pudrem „Anida".

Amerykańscy njjjdaujcjj żądają 
wpuszczenia obcych korespondentów

Poirstanie ui getcie było walką 
o śmierć z honorem

Uroczystości obchodu w  5 rocznicę 
powstania w  getcie warszawskim
W godzinach rannych dnia wczo­

rajszego odbyła się uroczystość otwar­
cia Muzeum Martyrologii i Walki Ży­
dowskiej w gmachu Żyd. Instytutu Hi­
storycznego. Na uroczystość tę przy­
był wicemin. Kultury i Sztuki tow. So­
korski, jako przedstawiciel władz pań­
stwowych, przedstawiciele Pen-Clubu 
Międzynarodowego i Żydów z całego 
świata.

Muzeum gromadzi fotografie, doku­
menty i plany bojowe z czasów oku­
pacji, pamiątki pozostałe po Żydach 
— więźniach obozów koncentracyj-
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nych w Oświęcimiu, Majdanku i T re­
blince.

Po południu odbyła się 1 w Romie 
akademia, na którą przybyli tow. pre­
mier Cyrankiewicz, wicemarsz. Sejmu 
Barclkowski, przedstawiciele wojska, 
partii politycznych i delegacje Żydów 
z 20 krajów. Zebrani uczcili minutą 
ciszy pamięć poległych i zamordowa­
nych Żydów. Prezes Centr. Komitetu 
Żydów w Polsce Adolf Berman omó­
wi! ogólną sytuację Żydów w życiu 
międzynarodowym, wyrażając słowa 
podziękowania rządowi polskiemu, któ­
ry popiera słuszne postulaty Żydów. 
Kolejne podziękowania złoży! mówca 
konspi/acyjnej Radzie Pomocy Żydom, 
tow. premierowi Cyrank’ew'czowi 
tow. wiceprem. Gomułce i gen. Witol­
dowi, którzy w swej pracy konspira­
cyjnej wydatnie pomagali Żydom.

Tow. min. Świątkowski omówił zna­
czenie i charakter powstania w getcie, 
które nie było — jak powiedział — 
walką o życie, lecz walką o śmierć z 
honorem. Nie ma w języku ludzkim
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słów, które by mogły wyrazić w pełni 
tragedię bohaterskiego powstań a — 
stwierdził mówca. Hołdem dla bohate 
rów getta i symbolem ich męstwa bę 
dzie pomnik, który zostanie odsłon:ę 
ty dziś na miejscu krwawych bojów w 
getcie.

W imieniu Wojska Polak ego prze­
mawiał gen. Spychalski, w imieniu PPS 
tow. Matuszewski, w imieniu PPR 
tow. Chełchowski, w imieniu Zw 
Uczest. Walki Zbrojnej o Niepodle 
glość i Demokrację gen. Witold.

Odczytany również został, nadesła 
ny z Ameryki list od światowej sławy 
naukowca prof. Eisteina, który solidary­
zuje się całkowicie z postawą Żydów 
polskich i wyraża życzenie, by pomnik 
bohaterów' getta, który zostanie ods/o- 
r.ięty w Warszawie, był nie tylko wy­
razem hołdu dla bojowników słusznej 
sprawy, ale stanowił jednocześnie 
przestrogę przed zbrodniczymi siłami 
faszyzmu.

WASZYNGTON (PAP) Na zjeździe 
amerykańskiego związku wydawców, 
przedstawiciel dziennika „Christian 
Science Monitor" zażądał uchwalenia 
rezolucji, wzywającej do wpuszczenia 
na terytorium USA wszystkich ze g ra­
nicznych korespondentów, włączając 
w to i komunistów.

Canham, który reprezentował USA 
na genewskiej konferencji w sprawie 
wolności prasy i informacji, zapropo­

nował, aby ograniczetna w stosunku 
do bona fide korespondentów czynio­
no jedynie w wypadku zaistnienia „rze­
czywistego niebezpieczeństwa dl# 
USA".

Wydawcy powzięli rezolucję, wzy­
wającą Departament Stanu do udzie­
lania wiz wjazdowych do Stanów 
Zjednoczonych wszystkich bona fide 
korespondentom przybywającym z in­
nych państw.

Wicemin. Sokorski omówi! 
zesadjtj reformy polityki teatralne)

W Krakowie odbył# się konferencja i 
w sprawie reform w polityce teatral-1 
nej. W iłconferencji wz ęli udział m.in. \ 
tow. wicemin. W. Sokorski, prezes! 
ZASP Damięcki, dyrektorzy krakow­
skich teatrów, Filharmonii i Opery 
oraz szereg wyhitnyeh przedstawicieli 
świata kulturalnego.

Tow. wicemin. Sokorski' zapoznał 
zebranych z planami Ministerstwa, 
omawiając szczegółowo zagadnienia 
upaństwowienia niektórych teatrów, 
repertuaru oraz nowej polityki cen bi­
letów. Bilety ulgowe mają stanowić w 
zależności od charakteru ośrodka 50 
— 80 proc. ogólnej liczby bTetów.

Zostaną utworzone w X ródzkle dy­

rekcje teatralne, a teatry prowincjo­
nalne stanowić będą filie wojewódz­
kich teatrów. Zmiany te ułatwią pla­
nową politykę repertuarową oraz wy­
mianę aktorów. Podniesiono również 
znaczenie kierownictwa artystyczno- 
literackiego teatrów.

Tow. Sokorski zapowiedział wzno­
wienie szeregu sztuk z repertuaru kla­
sycznego. Szczególną wagę przywią­
zuje Ministerstwo do zorganizowania 
teatru młodego widza i rozszerzenia 
istniejących teatrów dla dzieci — na 
teatry dla młodzieży. W dalszym ciągu 
tow. wicemin. omówił szczegółowo za­
gadnienie teatrów objazdowych, które 
muszą podwyższyć swój poziom i zna­
cznie rozszerzyć teren działania.

Z g o n  P s t r o w s k i e g o

W  jednym ze szpitali krakowskich 
przebywał ostatnio W incenty Pstrow­
ski. Początkowo ogólny stan zdrowia 
nie wzbudzał obaw, jednakże w sobo­
tę w godzin ach popołudniowych w 
gwałtowny sposób zaczęły narastać 
objawy obustronnego zapalenia płuc. 
Mimo usilnych i nieustających żabie, 
gów lekarskich komplikacja ta do­
prowadziła do ostrej niedomogi ser­
ca. w wyniku czego nastąpił w godzi, 
nach przedwieczornych — zgon.

Pogrzeb odbędzie się na koszt Pań­
stwa,

Ttoui. min. Kaczorowski i Minc 
nagradzają przodowników pracy 
przy budowie gmachu M. P. i H./

W dniu 17 bm. odbyło się na te ­
renie budowy gmachu Min. Przem y­
ślu i H andlu przy pl. Trzech Krzyży 
w W arszawie uroczyste wręczenie 
nagród przodownikom pracy.

Na uroczystość przybyli m inistro­
wie: ttow. Minc i Kaczorowski, w i­
cem inister Goiańskl, przedstawiciele 
poszczególnych M inisterstw  i wyż­
szych uczelni.

Gości pow itał pełnomocnik Mini­
stra  dla spraw  odbudowy, inż. Bole­
sław Miszułowicz.

M inister Kaczorowski w  krótkim  
przemówieniu podziękował robotni­
kom i wszystkim zatrudnionym  przy 
budowie gmachu za ich wysiłek.

Przodownikam i pracy zostali: m u­
rarze Leon Tkacz, Józef Kudajezyk 
i W ładysław Piszczalski, m ajstrow ie 
budowlani: Wacław Gołębiowski i 
S tanisław  Jungowski, technik bu­
dowlany Stanisław  Piętka. Wyróżni­
ło się wielu innych

Na zakończenie tow. m inister Minc 
złożył życzenia przodownikom pracy 
1 wyraził nadzieję, że 15 grudnia br.

będzie zakończona ostatecznie budo­
wa gmachu, a ruch współzawodni­
ctw a rozszerzać się będzie szeroko 1 
systematycznie w  całym przemyśle 
budowlanym.

Utworzenie 
komisji wojskowej 
Unii Zachodniej

PARYŻ (PAP). 5 państw, wchodzą­
cych w skład utworzonej w Brukseli 
Unii Zachodniej, zawiadomiło o utwo­
rzeniu wspólnej komisji wojskowej z 
siedzibą w Londynie.

Postanowiono również, że ministro­
wie spraw zagranicznych tych państw 
będą stanowili ciato doradcze Unii Z a­
chodniej. Nowa rada ina się zbierać 
co najmniej raz na kwartał kolejno w 
pięciu stolicach.

Staia rada Unu Zachodniej będzie 
posiadać swoją siedzibę w Londynie, 
przy czym komisja wojskowa będzi# 
podlegała jej kontroli.
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ŻYCIE PARTII
Odprawa komendantów 
pochodów 1 Majowych

W dniu 19 bm. (poniedziałek) o 
*odz. 14 w sali konferencyjnej SK 
3PPS (M okotowska 24, I p.) odbędzie 
się odprawa komendantów pocho­
dów  1 M ajowych, ze wszystkich  
dzielnic PPS i PPR.

Komunikat Wojewódzkiego 
Komiteta PPS Warszawa

D nia 19 kw ietn ia  1948 r. (poniedziałek) 
O godz. 9 w iojsalu K W  P P R  W arszaw a 
A ' P rzy jac ió ł 3. odbędzie się odpraw a 
cz’onków Pow iatow ych. M iejskich i F a ­
brycznych K om isji Szkoleniowych po 1 z 
ks4dcj P a r tii .  N a odpraw ę członkowie 
K om isji obowiązani sa  przywiekC uzgod­
nione w ykazy punktów  szkoleniowych 
sw ego terenu , o raz o rien tacy jn a  liczbę 
członków P a r tii, k tó rych  obejm ie wspólne

* * w 'd n lu  20 hm . (w torek) o godz. 18 w 
lokalu  w łasnym  przy  ul. Lw ow skiej 6 
odbędzie sic p lenarne  posiedzenie W K 
P P S  W arszaw a.

k EBRAN1A
p  d z i e l n i c a  o c h o t a  

”W  dniu  19 bm . poniedziałek o godz. 16.30 
•  zali FZG (Słupecka 2-s) odbędzie się 
sehr&nie ak tyw u obu dzielnic P P S  i P P R .

W  dn iu  20 hm. (w torek) o godz. 16,30 
w  lokalu dzielnicy odbędzie się posiedze- 
J fo  K om ite tu  Dzielnicy

W  tym  sam ym  dniu. lecz o godz. 17 w 
lokalu  Dzielnicy (Niemcewicza 9) odbę­
dzie  s i ł  zebrani* ,,Sekcji K obiet z re fe ­
ratem .
M  KOLA P P S  I P P R  P R S T  CEN TRA LI 

„SPO ŁEM ” .
W dniu 20 bm . (w torek) o godz. 15 w 

gm achu  v rv r  G ra iy n y  13 odbędzie elę

w spólne zebran ie  aktyw ów  K ół PPS i P P R  
przy  cen trali „S,polem” .

V  CENTRALNE ROLO 
PO LIGRAFICZNE

Zaw iauam ia się, i i  zebranie C entr. Kola 
Poligraficznego p rzy  Stoi. Kom. P P S . od­
będzie się dnia 20 k w ’etn ia  b r. o godz. 
16,30 w sali konferency jnej S t. Kom. PPS, 
ul. M okotow ska 24. I  piętro .

Na zeb ran iu  tym  winni być obecni 
przedstaw icie le  Kół P P S  (przew odniczący 
i sek re ta rze) w zględnie przedstaw iciele 
R ad Zakładow ych lub  delegaci (członko­
wie P P S ) z  poszczególnych zakładów 
pracy.

Dujudziestopięciolecie istnienia 
Dzielnicy OM TUR Wola

w K O LO  P P S  T R Z Y  M IN . T R Z E M , 
i H A N D L E

— Dzisiejszą uroczystość obchodzimy nie tylko dlatego, 
że istniejemy 25 lat. Dziś możemy sobie także powiedzieć, 
iż zadania, jakie mieliśmy w ciągu tego czasu do spełnie­
nia, wykonaliśmy. Obecnie realizujemy ostatni etap naszej 
pracy dla Polski Ludowej — jedność organizacji młodzie­
żowych, która pozwoli nam na wzmożenie wysiłków w 
marszu ku socjalizmowi — powiedział na wczorajszej aka 
demii XXV-lecia OMTUR naWoli przedstawiciel komitetu 
Centralnego tej organizacji — tow. Rogala.

Już od wczesnych godzin rannych

W  dniu  20 bm. (w torek) o gods. 16 
w lokalu  p rzy  ul. L w ow rkiej 13 odbęd tie  
się ogólne zebranie członków K ola  P P S  
p rsy  Min. P rzem . i H andlu . Na zebran iu  
obecni będę  p rzedstaw iciele dzielnicy Mi- 
n ie teria lnej.

n  ZERKANIA KAŁ P P S  ł P P R  
MOKOTAW

W dn iu  20 bm . (w torek) odbędą się n a ­
stępu jące  zeb ran ia : o godz. 15.30 w  Cen­
tra l ' K ybnej (ref. tow . R udolf), o godz. 
17/30 w  XVI Kom. M.O. (ref. z P P R ) .

U  KOLO P P S  — SZITAL W OLSKI
W  dniu  20 bm. (w torek) o god".. 15 od ­

będzie się zebranie K oła P P S  i P P R  p rzy  
Szpitalu  W olskim .

ZNftIS
g! ZN MS — ZESPÓL PRACY PRZY EW

W  d n iu  19 bm . (poniedziałek) o godz. 
13.30 w  sali K oła Chemików (W aw elska 
17) odbędzie się zebran ie  zespołu pracy 
p rzy  w ydziałach m atem atyczno-przyrodni­
czym. farm aceutycznym  i w e te ry n a ry j­
nym . R e fe ra t p t. ..Zagadnienie jedności or 
ganizac.1! akadem ickich”  wygłoe! tow. 
Przybyłow icz.

W ręczenie sztandarów PPS i PPR 
tu szpitalu Przem ienienia Pańskiego
W świetlicy szpitala Przem ienie­

nia Pańskiego na Pradze odbyła się 
u r o c z y s t o ś ć  wspólnego wręczenia 
w tandaru  kołom PPS i PPR. W uro­
czystości tej wzięli udział: przedsta­
wiciele obu partii robotniczych, 
przedstawiciele Zarządu Miejskiego, 
św iata lekarskiego oraz licznie zgro­
madzeni pracownicy szpitalni.

P rzew odniczący  koła PPS tow. 
Szopa i sekretarz koła PPR  tow.
Koc, nakreślili historię obu partii 
robotniczych. F.odsicfemi chrzestny­
mi sztandaru PPR  byli szef Resortu 
Zdrowia Zarządu Miejskiego tow. dr cho.

J. Rutkiewicz i wicedyr. szkoły pie­
lęgniarek tow. Celina W ojdacka, ro ­
dzicami chrzestnym i koła PPS zosta 
ii ob. M aria Grajew ska, wicedyr. 
B iura Personalnego Zarządu M iej­
skiego i tow. Feliks Jarzębow ski — 
sekretarz generalny Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Pracow ników  Służby 
Zdrowia R. P.

Po odegraniu hymnów obu partii 
robotniczych rodzice chrzestni w rę­
czyli chorążym sztandary, po czym 
okolicznościowe przem ówienia wygło 
sili ttow.: dr. Ja n  Rutkiewicz, dr. H. 
Minc, Soboń, Zajączkowska, dr. P a-

Wola zaroiła się niebieskimi koszu­
lami omturowców, którzy obchodzili 
wczoraj wielkie święto dwudziesto- 
pięciolecia istnienia swej organiza­
cji.

Uroczysta akadem ia rozpoczęła się 
o godz. U  w  sali szkoły podstawo­
wej przy ul. M łynarskiej 2. Zebranie 
zagaiła tow. Korczyńska, oddając 
głos „najstarszem u omturowcowi 
Woli" tow. Rubinsteinowi, który 
przemówił do młodzieży W krótkich, 
mocnych słowach, w zywając ją  do 
dalszego głoszenia idei socjalizmu.

Po powołaniu prezydium, w  skład 
którego weszli: przedstawiciel KC
OMTUR tow. Rogala, przedstaw i­
ciele Dzielnicy PPS, bratniego ZWM

-przemówił tow.oraz kół szkolnych
Rogala.

Mówca w  dłuższym przemówieniu 
naszkicował historię OMTUR, która 
walcząc najp ierw  z rodzimym faszy­
zmem a następnie, w czasie okupa­
cji s  najeźdźcą hitlerow skim  — za­
częła już w  r. 1944 brać czynny u- 
dział w  pracy nad odbudową No­
wej Dem okratycznej Polski. Obecnie 
OMTUR całą swoją chlubną trady ­
cją pragnie zasilić, m ającą powstać 
w najbliższych dniach organizację 
zjednoczonej młodzieży polskiej. O 
jedność młodzieży polskiej OMTUR 
walczył zawsze.

Po oficjalnej części akadem ii n a ­
stąpiła część artystyczna na k tórą

Ogłoszenie o przetargu Hr. 16
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych w  W arszawie ogłai»a prze­

ta rg  nieograniczony na: rozbiórkę i odbudowę przepustu żelbetowego 
na km. 14.049 linii W arszawa — Białystok.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 
dnia 27 kw ietnia 1048 r. do skrzynki ofertowej W ydziału Drogowego 
przy ul. W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzy­
mać podkładki do składania ofert oraz bliższe informacje.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone w a­
dium w  wysokości 2*/« sumy oferowanej. 30S1

Z ieleniec w ielkopolski 
powstaje przjj ul. Filtrowej

V  Warszawie -Dzień Lasu (24 bm.) 
obchodzony Będzie pod hasłem zadrze­
wienia najbliższych okolic stolicy 
gdzie stan zniszczeń lasów wynosi 75

U t u a g a

p r e n u m e r a to r z y !
Zawiadamiamy, ie  prenum erata 

miesięczna „Robotnika" * dniem 1 
m aja wynosić będzie: -  z odbiorem 
na miejscu zł 120; — z odbiorem 
pocztowym zł 135.

ADMINISTRACJA

ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH 

poszukuje doświadczonego specjalisty
ze znajomością w ykonania w arszta­
towego i planowania konstrukcji 

mostowych.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich — G d a ń s k  — Jana i  Kolna ..
Biuro Personalne. auu’

— 100 proc. Sześć nadleśnictw, pań­
stwowych w okolicach stolicy, przy­
gotowuje szkółki drzew, które dostar­
czą odpowiedniej ilości sadzonek: so­
sny. akacji, dębu, jesionu, grabu, lipy. 
modrzewia i topoli niektąńskiej.

W ramach obchodu „Dnia Lasu" w 
Warszawie przewiduje się w dniu 24 
bm uroczyste przekazanie miastu przez 
szkoły stołeczne zieleńca wielkopol 
skiego. zadrzewionego przez młodzież 
szkolną przy ul. Filtrowej. Dla szkół, 
które brały udział w tej akcji, prze 
znaczono wiele cennych upominków.

25 bm. w sali Teatru Polskiego w
Warszawie odbędzie się uroczysta aka 
der.iia, w czasie której przemawiać bę­
dzie min. Leśnictwa ob. Podedworny.

BGŁOSZEHIA BROBUE
ZGUBIONO dowód osobisty  t k a r tę  re ­
je s trac ji RK U  W iochy. L ep ianka Józef.

3020

ZGUBIONO leg itym ację studencka 
nazw . B a ird  Tadeusz.

M.Z.K.
2969

GŁÓWNY URZĄD LIKW IDACYJNY

O B W I E S Z C Z E N I E
I. W związku z ogłoszeniem ustawy z dnia 30 stycznia 1848 r. o zby­

w aniu i dzierżawie oraz o przekazyw aniu na własność związków samo­
rządu terytorialnego niektórych kategorii m ienia państwowego (Dz. 
U.R.P. Nr 10, poz. 75) Główny Urząd Likw idacyjny podaje do wiadomo­
ści, że ostateczny term in zgłaszania właściwym urzędom likwidacyjnym  
m ienia państwowego wymienionego w  art. 1 ust. 1 tej ustaw y upływa 
w  dniu 27 m aja 1948 r. W myśl tego artykułu  podlegają zgłoszeniu wszel­
kie praw a i przedmioty m ajątkow e charak teru  nierolniczego, które 
przeszły na własność Państw a jako m ajątk i poniemieckie, po osobach 
przesiedlonych do Z.S R.R. oraz skonfiskowane na podstawie orzeczeń 
sądowych lub adm inistracyjnych.

Do dokonania zgłoszenia mienia znajdującego się w ich posiadaniu, 
dzierżeniu lub zarządzie, obowiązane są państwowe władze adm inistra­
cyjne, wojskowe i sądowe, organa przedsiębiorstw  i Innych instytucji 
państwowych, władze samorządu terytorialnego i organa przedsiębiorstw  
i innych instytucji tegoż samorządu, jak  również zarządcy przedsię­
biorstw  znajdujących się pod zarządem  państwowym lub samorządo­
wym, tudzież inne osoby praw ne oraz osoby fizyczne.

Nlezgłoszcnie majątku w powyższym terminie podlega karze w ię­
zienia do lat dwóch oraz grzywny (art. 4 ust. 2).

Obowiązkowi zgłoszenia nie podlegają ruchomości domowego użyt­
ku. co do których zgłoszono w  Urzędzie Likwidacyjnym wnioski o ich 
nabyci e.

W zgłoszeniu należy wymienić:
1) imię i nazwisko (firma) poprzedniego właściciela,

krótki opis m ajątku (przy nieruchomościach Nr księgi wie­
czystej),
miejsce położenia m ajątku.
wskazać kto jest obecnie posiadaczem, dzierżycielem lub za­
rządcą,
podać znaną lub przypuszczalną podstawę praw ną, na mocy 
której m ajątek przeszedł na rzecz Skarbu Państw a (poniemiec­
ki, po przesiedleńcu, skonfiskowany po zdrajcy Narodu, po 
volksdeulschu 1 t. p., 
uwagi,
data, podpis i adres zgłaszającego.- 

Okręgowe urzędy likwidacyjne są ustawowo uprawnione do żąda­
nia wszelkich innych inform acji (art. 3 ust. 2).

Związki samorządu terytorialnego przy składaniu zgłoszenia są obo­
wiązane zaznaczyć, czy w  dniu wejścia w życie ustawy, tj. _ 27 lutego 
1948 r. sprawowały zarząd lub adm inistrację tego m ajątku i na pod­
stawie jakiego zarządzenia.

Zgłoszenie naieży złożyć w  okręgowym urzędzie likw idacyjnym  lub 
jego terenowych placówkach bezpośrednio albo listem poleconym.

II. Jednocześnie podaje się do wiadomości, że również w  dniu 27 
m aja 1948 r. upływa term in do zgłaszania wyłączeń przedmiotów i in­
nych praw  m ajątkowych na potrzeby adm inistracji lub gospodarki pań­
stwowej, obrony Państw a, bądź użyteczności publicznej oraz na cele 
organizacyjne i ku ltu ra lne partii politycznych i organizacji społecznych 
(art. 7 ust. 1).

Wnioski takie, należycie umotywowane, zawierające ścisłe określe­
nie przedm iotu wyłączenia w inny być składane również we właściwych 
okręgowych urzędach likwidacyjnych.

Prezes Głównego Urzędu Likwidacyjnego
Łódź, w m arcu 1948 r. (—) B. Siwiński

złożyły się m. inn. występy chóru 
OMTUR pod kierownictwem  tow. 
Cymera i orkiestry pod batu tą  tow. 
Gilewicza. Wiersze deklamowała 
tow. Krzywobłodzka. (pa)

19 mieszkań zastępczych  
przy ul. Solec 103

W nadchodzący wtorek Miejskie 
Pi zedsiębiorstwo Budowlane odda do 
użytku pierwszą połowę remontowa­
nego na polecenie władz miejskich, 
4-piętrowego gmachu przy ul. Solec 
103, przeznaczonego na mieszkania za­
stępcze.

Umieszczeni tu zostaną lokatorzy 
domów przy ul. Widok 2, 4 i Brackiej 
21, rozebranych w związku z pracami 
przedłużania ul Kruczej. Na parte­
rze odbudowanej kamienicy przygo­
towano sklepy dla kupców, którzy pro­
wadzili je w rozebranych domach.

( a &oaST)
X . i , n > i n n  ,

W arszaw a I  
W TO REK , 20 K W IET N IA  

6,00 S y g n a ł; 6,15 W iadom ości; 6,20 „Ze-1 
g a ry n k a  m uz.” ; 7.00 D ziennik : 7.15 „Z e-, 
g a ry n k a  m uz.” ; 8.35 „Z aklęty  dw ór”  — j 
pow ieść; 12,09 D ziennik; 12,20 M uzyka; 
12.26 K o n cert rozryw kow y; 12,50 „ J a k  
zwiększyć w ydajność naszych sadów ” , 
p o g . ; 14,00 N iew iadom ski — cykl p ieśn i
„Jaśk o w a  do la” ; 14.30 Aud. d la  dzieci; 
14.50 P ro g ram  lokalny ; 16.00 D ziennik; 
16.30 K ącik  szachistów ; 16,45 S krzynka 
techniczna; 16.55 „D ziw ny dzień w  m ie­
ście P ile” , s łu c h .; 17,45 R .U .L .; 18,00
K oncert rozryw kow y; 18,45 „Z aklęty  
dw ór”  — pow ieść; 19,00 TJtwory kom pozy­
torów  czeskich w w yk. GartU ry K onat- 
kow skiej — fo r t .;  19,20 K o n cert K rak o w ­
skie j O rk. P .R . : 20.00 D ziennik; 20.50
„Głos ludu  śląsk iego  w 1848 r . "  — odczyt; 
21,00 K oncert sy m f .; 22,15 ,,S erenady” w 
w yk. S ek ste tu  P .R . ; 22,45 P ro g ram  lokal­
n y ; 23,00 O sta tn ie  w iadom ości; 23.30
H ym n.

W arsz a w a  II
16.32 „M elodie ludow e” ; 17,00 Poezia 

rum uńska z p ły t;  17.15 „M uzyka d la  
w szystk ich” ; 18,00 D ziennik; 18.35 „K o n ­
ce rt sym f. m uz. fran c u sk ie j” z p ły t;  19.00 
L ekcja  jeżyka ro sy jsk ieg o ; 19.15 P ieśn i w 
w yk. M. D rew niaków ny — so p ran ; 19,35 
U tw ory  w iolonczelowe m uzyki po lsk ie j w 
w yk. H. K ow alsk iej; 20,00 D ziennik; 20.50 
M uzyka taneczna.

2)

3)
4)

5)

6)
7)

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2):
Poniedziałek  — godz. 18 „W ilki i owco"
W torek  — godz. 18 „Dom  pod Oświęci­

m iem ” .
śro d a  — godz. 18 . .l la in ic t” .
C zw artek — godz. 18 „C yd” .
P ią tek  — godz. 18 „Dom  pod Oświęci­

miem ” .
Sobota — godz. 13 „H am le t” , godz. 18 

„ P a n  In sp ek to r  przyszed ł” .
N iedziela — godz. 14 — „C yd” , godz. 18 

„D om  pod Oświęcim iem ” .
TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8): godz. 19 „K ró l włóczęgów” .
TEA TR „PLACÓW KA”  (ul K rólew ska 

19): godz. 18,15 „Noce gniew u” .
TEA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „G łęboko s ięg a ją  korzen ie” .
TEA TR „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 2 ): 

godz. 19 „C hory  z u ro jen ia" .
T EA TR  POWSZECHNY (ul. Zamojskł*- 

g o ) : god*. 19 ,,R . H . In ży n ie r” .
TEA TR „M IN IA TU R Y ”  (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „Dom  przy  drodze".
TEATR KLASYCZNY (M okotowaka l*>! 

godz. 19 „R ozdroże m iłości” .
T E A T lt NOWY (u l. P u ław ska 89): 

18,30 „Słom kow y kapelusz” .
TEA TR  „ST U D IO " (K arow a 31); godz. 

19 „L isie  gniazdo” .
TEA TR DZIECI WARSZAWY (ul. K a­

ro w a): godz. 13 „ D r D olittle  1 jego zwie­
rz ę ta ” .

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8 ): 
godz. 19 „D uby  sm alone” .

TEA TR „YSROHULEh. W ARSZAW SKI” 
(2ygm untow ska 8): godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna” .

TEAT.R G U LIW ER  (K ró lew ska 13): 
godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  lilipu tów ". 
CYRK a r  2. (P lac S ta ry n k iew icza): począ­

tek  p rzedstaw ień  codziennie o godz. 19.15. 
W soboty  godz. 15.30 i 19 15. W  niedziel* 
i św ię ta  godz 12. 15.30 i 19,15.

C S 3 £ ? < £ ' )
„A TLA N TIC ” (C hm ielna 33) Mr. 

Sm ith jedzie  do W aszyngtonu” . Początek  
seansów : 11, 13,30. 18, 18,30 (d la  Zw. 
Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI”  (w kin ie  Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w  św ięta  i n ie­
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  10.

W stęp  — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie  S ty low y):

ty lko  jeden seans o g 11. Nowy program  
aktualności n r  22.

„P A L  AD UJM” (Złota 7/C): „W alka  O
szyny” . Pocz. seansów : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Zaw .), 19, 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) „ O  
s ta tn i e ta p " . Pocz. seansów  godz. 10.30, 
13. 15.30 (18 d la  Zw. Zaw .), 20.30.

„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2 ): „Sym fo­
nia  P a s to ra ln a ” . Pocz. o 15, 17, 19 (d la 
Zw. Zaw.), 21.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„U  progu ta jem n icy ” . Początek  sean­
sów godz. 13. 15, 17. 19 (dla Zw. Zaw .). 
31.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „D w aj panow i* 
F ". Pocz. seansów  godz. 15, 17. 21 (dl* 
Zw. Zaw. o 19).

o b o I n T
CIMTRAtNY

OR6AH

Wydawca: RADA NACZELNA FlłS
Redaguje: Komitet Nakład: Spótdz. Wyd. „Wiedza’

Redakcja i Administracja, .Warszawa, Al. Jerozolimskie 85
Telefony. Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. D rukarni 8 86-37. D rukarnia 8.79-61, 

A dm inistracja W ydawnictwa 8.85-04

Godziny przyjęć Redaktor Nacz. g. 10 
Adm inistracja czynna od g. 8 do 15.

- U , Sekretarz Red. g 13 —19 
Kasa czynna od g. 9 do 14

Konto czekowe PKO' Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spóldz.. Oddz. w Warszawie Nr. 195

Preniim n-ufa m iesięczna w k ra ju :  zł 135, zagranicą 3Ó0. P ren u m era tę  nn 'eży  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dok ładny  I czytelny ad res. P rzy  opłacaniu  p ren u m era ty  na odwro- 
Cie odcinka podać należy: nazw isko, imię, pocztę oraz nnm ^r szlaku. Przy 

zm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni adres.
CENT OGŁOSZĘŃ i

Ogłoszenia d robne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy  po zł 15 rp wyraz.
tekście redak cy jn y m : do 70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł MO, od !«1 — 

290 mm zł 175, od 201 — 300 mm zł 225: pow yżej 300 mm zł 300 za 1 mm sze­
rokość 1 szpalty . Ża tek s tem : do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm z i 80: od 121 -- 
200 mm zł 100; od 201 -  300 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 
1 f»*palty, N ekrologi do 70 mm zł 60: od 71 — 120 mm zł 75. od 121 — 200 mm 
zł 120: od 201 -  300 mm zł 150; pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc Za term ioow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istrac ja  n ie  odpow iada.
OGŁOSZENIA PR Z Y JM U J* *

C entralne B iuro Ogł. i Reki. Sp. W yd ..W iedza ' O ddział w W arszaw ie. Al. 
Jerozo lim skie 85. lei 885-05 oraz Agentury m iejsk ie: Al. Gen S ikorskiego IS -  
..Im p e t” , K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sk lep  z mat. piśm  
i w szystkie oddziały Sp W ydaw n. ..W iedza’* w F o lsre : Polska Agencja P ra ­
sow a— B iurc Ofło&zeń i Reklam  W -wa. ul. Młodz Jugosłow iańsk ie j 11. wszystkie 
oddziały P. A, P. w Polsce: Biuro Ogłoszę* . C zy te ln ik” -  C en tra la  u! Da-
szvfiskiego 16 i oddziały : M arszałkowska 3-5. Poznańska 88 T argow a 67. 
..W olność — W arszaw a M arszałkow ska 95 Sp Agencji P rasow ej 
u*. Złota 4; B iuro Ogłoszę* Teofil P ie tra szek  W arszaw a. W sndina 50. te ł. 855-26.

B — D ruh ą*p . W yd. ..W ied**”  — „R o b o tn ik ”  n t 1
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Parscns zgolił wąsy, udawał wędrownego robotni; 
ka wviechał do stanu Wisconsin. Zamieszkał u niejakich Hoan- 
sów w Wankesha, podejmował się różnych robót, wrócił do 
swego dawnego rzemiosła, do stolarstwa.

'"Wszędzie mógł znaleść bezpieczną kryjówkę. W ośmiu Sta­
nach n ie m a ło  było ludzi, którzy daliby się bez wahania posie­
kać za niego. _  . . . . . . . .

A później?.. Parsons wiaział, ze ludzie narażają swoje ży­
cie abygo uchronić, uprzytomnił sobie, że nie potrafi żyć w ten 
sposób, w podziemiu, że musi być wśród robotników, że musi 
być przy żonie i dzieciach — no i wrócił do Chicago i sam,, do­
browolnie, oddał się w ich ręce.

Kesztę znasz sam. Wiesz, jak stanął przed sądem, jak go są­
dzono jak został skazany wraz z innymi na karę śmierci, na po­
wieszenie Ale po co właściwie nudzę cię tymi opowiadaniami
i tą  całą aferą?... . . , , ,

Słuchasz mnie uważnie, chociaż od przeszło roku tyle razy
już o tym słyszałeś...

C łvę  tylko tvłe dodać: jeżeli on umrze, czuję, że i we mnie 
coś umrze ną zawsze, a przecież nie chcę tego, bronię się przeci­
wko temu... , .

I dlatego żc wiem, że ty jesteś sędzią Pete Altgeld i wie­
rze że iesteś niepodobny do tych, co trzymają władzę w swych 
rękach — może dlatego mówiłem ci o tym wszystkim...

Mam w kieszeni oświadczenie złożone przez kapitana Black, 
ich obrońcę. W ubiegły wtorek, akurat przed tym, kiedy znale­

ziono Lingga bez żyda w jego celi, Black widział się z Parson- 
sem i zaklinał go na wszystko, aby wniósł prośbę o ułaskawie­
nie.

Ludzie są ogromnie wzburzeni. Wielu uważa, że skazali na 
śmierć świętego. Więc uzgodniono z władzami, że jeżeli Par­
sons podpisze prośbę o ułaskawienie, Gubernator daruje mu ży­
cie. Więc Black uzyskał widzenie z Person sem i namawiał go do 
podpisania tego podania. Bo, jak mówił, w nim samym coś na 
zawsze umrze, jeżeli Parsons będzie stracony.

Ale Parsons odmówił.
Straszna to rzecz wiedzieć, że się umrze... Sam nie mogę 

pojąć, że mi bez trudu przychodzi o tym mówić...
Parsons odmówił: nie będzie błagał nikogo o darowanie mu 

życia.
Szczegółowo wytłumaczył, dlaczego tak postępuje, i Black 

spisał później wszystko, co mu Parsons powiedział.
Chcę ci jeszcze tylko przeczytać to wyznanie — i to będzie 

koniec.
XIII

Zegar, stojący na kominku pomiędzy pozbawionymi wszel­
kiego wyrazu posążkami Minerwy i Augusta, zaczął wydzwa­
niać dziesiątą godzinę.

Obydwaj wysłuchali uderzeń zegara, po czym Schilling 
wydostał z kieszeni złożony arkusz papieru, a Sod?”a, jak gdyby 
unikając jego wzroku, wpatrywał się w kominek, w którym 
z dużego kawałka drzewa pozostał tylko popiół.

— Czy mogę ci przeczytać? — zapytał Schilling.
— I tak spóźniłem się już do sądu...
— Za dużo mówiłem...
— Czytaj! — oschle przerwał mu Sędzia.
— Dobrze! — Schilling kiwnął głową. — To jest oświadcze­

nie a właściwie wyznanie, jakie złożył Parsons. Powiedział do 
Blaeka:

„Kapitanie! Wiem, że ma pan rację. Wiem, że jeżeli podpi­
szę to podanie o ułaskawienie, kara śmierci będzie mi daro­
wana.

Nie dawniej niż ubiegłej niedzieli redaktor „Codziennych 
Nowin“, Melville E. Stone, spędził przeszło dwie godziny w mo­
jej oeli. nakłaniając mnie do podpisania takiego samego poda­

nia, zapewniając, że jeżeli zgodzę się podpisać, użyje zarówno
swego osobistego wpływu jak i swojego pisma, by wyrok śmier­
ci został anulowany. Wiem, że jest to możliwe, ale podania me 
podpiszę.

Moje postanowienie jest nieodwołalne i proszę, by zanie­
chano dalszego wywierania nacisku na mnie w tej sorawie.

Jestem niewinny. Nie popełniłem zbrodni, jaką mi zarzu­
cono na rozprawie. Cały świat wie, że jestem niewinny.

Jeżeli skazano mnie na karę śmierci, to nie dlatego, że je­
stem mordercą, ale za to, że jestem anarchistą. Skazano mnie 
nie za rzucenie bomby na Haymarket. ale za to wszystko, co 
propagowałem, mówiłem i pisałem w przeciągu paru ostatnich 
lat.

Zgadzam się ponieść śmierć w imię id*’, która wyznaję, 
zgadzam się, by mnie powieszono za sprawę, której poświęciłem 
się, jeżeli ludność Stanu Illinois pozwoli na to. by powieszono 
niewinnego człowieka, który dobrowolnie oddał się w ręce 
władz.

Powiem panu, kapitanie, ale jedynie w zaufaniu, na czym 
polega tajemnica stanowiska, jakie zająłem w tej sprawie. Nie 
mogę jednak nic powiedzieć przed 11 listopada. Miałem nadzie­
ję — bardzo zresztą wątłą, — że przez zajęcie takiego stanowis­
ka uda mi się ocalić życie tych trzech: Lingga. Engela i Fische­
ra. Spies, Fielden i Schwab podpisali już prośbę o ułaskawienie.

Jeżelibym teraz odłączył swoją sprawę od sprawy Lingga, 
Engela i Fischera i na własną rękę podpisał prośbę o ułaskawie­
nie tylko mnie, co Gubernator jest skłonny uwzględnić, wów­
czas, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że dla tych trzech po­
zostałych oznaczałoby to niechybną śmierć. Zostaliby niewąt­
pliwie powieszeni.

Postanowiłem więc związać swój los z ich losem, sprawę 
ich życia — ze swoim życiem.

Wiem. że 939 szans na tysiąc przemawia za tym, że będę 
wisiał, podobnie jak oni, wiem, że szanse ocalenia ich są nikłe, 
niemal żadne — i wiem również, że jeżeli cokolwiek może ich 
ocalić, to jedynie to, że będę mocno obstawał przy swoim, 
a mianowicie: cokolwiek ma być uczynione na moją korzyść, 
musi również dotyczyć ich trzech.'*

(35) ' (d. c, n.)'
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W iADOM OŚCI SP O R T O W E
Polska - Czechosłowacja 3:1 (2:0)

W ielkie zujycięstiro naszych piłkarzy
Bramki dla Polski zdobyli Cieślik, Gracz i Spodzieja 
dla Czechosłouiacji — Kokstein

Polacy stanęli do meczu wczorajszego z wiarą we włas­
ne siły i piłkarstwo polskie odniosło pierwszy po wojnie 
prawdziwy sukces, gromiąc drużynę Czechosłowacji, jedną 
z największych potęg piłkarskich na kontynencie, w  sto­
sunku 3 : 1 .  Sukces ten można porównać z wielkim sukce­
sem przedwojennym kiedy to pokonaliśmy w 1939 roku 
bardzo silną wówczas drużynę węgierską 4 : 2 .  Wczoraj od­
nieśli Polacy zasłużone zwycięstwo dzięki dobrej kondycji, 
skutecznej grze przebojowej, dyspozycji strzałowej i dozie 
szczęścia. Czesi razili powolną grą i niewykorzystaniem  
licznych pozycji podbramkowych. Oby to pierwsze po woj­
nie wielkie zwycięstwo było zadatkiem dalszych sukcesów 
polskiej piłki nożnej na arenie międzynarodowej.

Z ainteresow anie meczem piłkarmeczem
skim  Czechosłow acja — Polska obje 
ło n ie tylko W arszaw ę, a le  dosłow ­
n ie  ca łą  Polskę. Już od w czesnych 
godzin rannych  sam ochody i autobu­
sy  w yrzucały  pod  bram ą Stadionu 
W P dziesiątki i se tk i osób, p rzyby­
łych  naw et z najdalszych  krańców  
kra ju , Mimo, że o tw arcie  S tadionu 
zapow iedziano na godzinę 12-tą, już 
o godz. 10 tysiące widzów zaczęło lo­
kow ać się  dookoła boiska. N a dwie 
godziny przed rozpoczęciem zawodów 
Stadion by ł w ypełniony około 30 ty ­
siącam i osób, a w  chw ili rozpoczęcia 
meczu — praw dopodobnie 40 tysięcy  
w idzów  z biciem  serca przypatryw ało  
się grze. T ysiące ludzi, którzy nie 
mogli s ię  dostać na teren  boiska z 
pow odu b raku  biletów , obozowało w 
prom ieniu k ilkuset k ilom etrów  dokoła 
Stadionu, a odw ażniejsi usadow ili się 
na  pobliskich ruinach, a naw et śm iał, 
kow ie okupow ali kom in byłej cegiel­
ni. Licznie skonsygnow ana m ilicja u- 
trzym yw ała porządek na ulicach oraz 
w ew nątrz Stalionu. Publiczność tym 
razem zachow yw ała się na ogół kar­
nie. tak  że m ilicja nie m iała za dużo 
okazji do in terw eniow ania i usuw ania 
niesfornych jednostek.

OWACJA DLA PREZYDENTA 
R. P.

Punktualnie o godz. 16-ej, obie d ru ­
żyny w eszły na boisko, ustaW iająt 
się  frontem  do trybuny honorow ej, w 
k tó re j zasiedli najw yżsi dostojnicy 
państwow i, i zaproszeni goście. Poja­
w ienie się  w loży Prezydenta R. P- 
B ieruta publiczność pow itała burzli­
wymi oklaskam i.

Zaw odnicy czechosłow accy w ystą­
pili w koszulach czerw onych z  herba 
mi CSR na p iersiach i b iałych spoden 
kach , Polaćy w białych koszulkach z 
Białym Orłem na czerw onym  tle i 
n iebieskich spodenkach. Po środku 
m iędzy obu drużynam i stanął arb iter 
radziecki Łatyszew w czarnym  kostiu ­
m ie w tow arzystw ie dw óch sędziów 
liniow ych m jr. Sznajdra i Kmiciń- 
skiego. Fotografow ie, filmowcy i spra 
wozdawcy czeskiego i polskiego ra ­
dia rozpoczynają pracę. Część oficjal_ 
nk  rozpoczyna się odegraniem  hym ­
nów państw ow ych Polski, Czechosło­
w acji i ZSRR po czym pow italne p rze­
m ów ienia w ygłosili dyr. G. U. K. F- 
inż. . K uchar i prezes czeskiego Zw 
Piłki N ożnej Stajskin.

NA CO LICZYLIŚMY?
N a ogół opinia sportow a Polski li­

czyła się ze zw ycięstwem  Czechosło- 
waków, m ających w Europie m arkę 
czołow ych piłkarzy. Ponieważ jednar. 
zaw ody odbyw ały się w W arszaw ie 
przy w łasnej publiczności, co stanow i 

■ zawsze wielki a tu t, oraz w związku 
z sygnalizow aną dobrą kondycją na 
szych zawodników, fachowcy w sk ry  
tości ducha liczyli na remis, co by­
łoby rów nież sukcesem  dla drużyny 
polskiej.

• O ptym istów, k tó rzy  liczyli na zw y­
cięstw o polskiej' drużyny (oprócz „u- 
rzędow ego optym isty" kpt. Alfusa) 
mogło być niew ielu. Toteż niespu 
dzianka, jaką spraw ili polscy za­
w odnicy jes t tym w iększa, i należy 
się im gorąCe podziękow anie ze stro ­
ny  w szystkich m iłośników  sportu.

Polska drużyna we wczorajszym 
meczu dała ż e  siebie w szystko na co 
ją  było stać. Zawodnicy grali am ­
bitnie, ofiarnie ' i z uporem, zaskoczy­
li przeciw nika narzuconym  mu tem ­
pem a chociaż ustępow ali Czechosio- 
wakom  tecbr.jcziłie, przew yższali ich 
za to skutecznością gry, przabojowoś_ 
cią i dyspozycją strzałow ą. W  czasie 
całego meczu Polacy zmarnowali ty l­
ko dwie .pozycje (w pierwszej połowie

Sensacy jna  porażka  
mistrza kobzykóiul-ji

W czoraj w W arszawie w sal* 
YM.CA odbył s 'ę  mecz tow arzyski w 
koezykó-wce męskiej między mistrzem 
Polski YMCA (Łódź) a YMCA 
(W -wa), k tórą zeprezentowali junio­
rzy. Mecz zakończył się-porażką  .mis­

trza  Polski w stoeucku 34:37 (7:19)

raz Gracz spudłow ał z k ilku  metrów 
a po przerw ie raz Białas). Czesi nato­
m iast przekom binow ali w iele momen_ 
tów  podbram kow ych względnie odda­
wali słabe strzały , m arnując "Wiele 
dogodnych pozycji.

GRA OTWARTA
Gra przez cały czas zawodów by­

ła o tw arta , za . w yjątkiem  krótkiego

okresu po przerw ie, k iedy  Czesi zdo­
byli honorow ą bram kę i zam ierzali 
wyrównać. Ten kilkunasłom inutow y 
okres naiporu czechosłowackiego Po­
lacy, skupiw szy w iększe siły  w de­
fensywie, dzielnie w ytrzym ali, a póź­
niej znowu doprow adzili do o tw artej 
gry, zakończonej trzecią bram ką dla 
Polski.

D rużyna polska w całości zagrała 
dobrze, choć m usiała już po k ilkuna­
stu m inutach dokonać zm iany w n a ­
padzie z pow odu odniesienia kontuzji 
przez Botoulę i Cebulę. Ich m iejsce za 
jęli -rezerwowi: Białas i Spodzieja- 
Czesi po dwóch utraconych bram kach 
dokonali przegrupow ania w swoich 
szeregach, a mianowicie wycofali 
z napadu praw ego łącznika V acka, 
którego m iejsce zają ł pomocnik pra­
wy Bradac, a lin ię  pomocy zasilił 
M arko. Na szczęście obaj polscy re­
zerwowi, tak Spodzieja. jak i Bia­
łas, k tó ry  zajął z konieczności nie­
w łaściwą dla siebie pozycję na skrzy

die w ywiązali się dobrze ze swego 
zadania i obaj byli autoram i trzeciej 
bramki.

U Czechów zaw iodła obrona i na­
pad. N ajlepszą ich form acją by ła  po­
moc, k tóra jednakże nie w ytrzym ała 
kondycyjnie i nie mogła skutecznie 
pow strzym yw ać szybkiego Cieślika. 
W  napadzie czeskim zadow olili jedy . 
nie Bican na środku i K okstein na 
praw ym  skrzydle oraz M arko w pom 0 
cy. Bram karz czeski w ykazał rów ­
nież słabą formę, podczas gdy bram ­
karz polski, k tó ry  był znacznie w ię­
cej zatrudniony, niż jego kolega z 
vis a vis, w ykazał dobrą klasę.

Przed sędzią Łatyszewem stanęły  
drużyny w następujących składach. 
CzechOsłow ac |a  — Rejma-n Koucu- 
rek — Z astera, Koubek — Kolsky 
(Marko) — Bradac, Kokstein — Va- 
cek (Bradac) — Bican — Cejp — Hro_ 
nek. Polska—Janik , Janduda—Barwirt- 
ski, W aśko — Parpan — Gajdzik, 
Przfecherka — G racz — Cebula (Spo­

dzieja) — Cieślik — Bobuia (Białas).
Boisko w ylosow ali Czechosłowacy, 

a g rę  rozpoczęli Polacy pod wiatr. Po­
lacy  a tak u ją  z  m iejsca, lec* * pow o­
du nerwowej gry, zresztą obustron­
nej, nie mogą rozwinąć iacknej kom ­
binacji. N erw y nie dopisują również 
Czechom, k tórzy  g ra ją  dosyć ostro. 
W  czw artej m inucie Polacy oddają 
pierw szy strzał przez P-rzecherkę, a 
już w dw ie m inuty  później Czesi 6ię 
rew anżują i oddają  strzał k tó ry  idzie 
na aut. W  ósmej m inucie Czesi fau- 
lu ją  Cebulę. Rzut w olny bije Ba-rwiń- 
ski, p iłkę przejm uje Cieślik, k tóry  o- 
m ija praw ego obrońcę i z  odległości 
15 m. śyWetnie p lasu jąc strzela p ierw ­
szą bram kę dla polskich barw.

CIEŚLIK STRZELCEM 
PIERWSZEJ BRAMKI

Czesi g ra ją  w dalszym ciągu astr., 
i w dziesiątej m inucie Bóbula, silnie 
kontuzjow any w głowę, schodzi z bo­
iska. a m iejsce jego zajm uje Białas 
W  11 miucie Czesi m ają  okazję w y­
rów nania bramki. Bradac strzela  o- 
stro, piłka trafia w słupek, odbija  się 
V acek popraw ia ale Jan ik  jest p a ­
nem sytuacji i piłka grzęźnie w jego 
rękach. W  m inutę później znowu

Najlepsi: Cieślik, Janik i Parpan
G losy o m eczu — po meczu

W przem ów ien iu  do g raczy  po za­
kończeniu  m eczu d y rek to r G łów nego 
U rzędu  K u ltu ry  F izycznej inż. K n- 
char pow iedział: — Z agraliście  chłop 
cy w span ia le , z w ie lką  am bic ją  i o- 
fia rności^ , w alczyliście o każdą  p ił­
kę. U zupełn ijc ie  jeszcze b rak i tech ­
niczne i tak tyczne, a będziem y zw y­
ciężać na  w szystk ich  boiskach.

G en. B ończa - U zdow ski, prezes 
PZ PN : — O kazuje  się, że na s ta ­
rość s ta łem  się pesym istą . T ypow a­
łem  zw ycięstw o naszej d rużyny  2:1, 
a  w ygraliśm y  3:1. N ajlepsi na  boisku 
b y li: ' P a rp an ,- Ja n ik  i C ieślik.

Kapitan PZ PN  A lfus:- — Czesi 
przew yższali nas technicznie, ale, za­
w ied li strzałow e. N asza d rużyna  za­
g ra ła  bardzo  am b itn ie  i ofiarn ie , 
n ad rab ia jąc  tym  w szelkie b ra k i teeh - 
njczne i tak tyczne. P rzed  m eczem  
w ydałem  naszym  p iłkarzom  polece­
nie, aby  w ciągu  p ierw szych 20 m i­
n u t g ry  narzucili ja k  na jo s trze jsze  
tem po i zaskoczyli tym  przeciw nika. 
C hłopcy w ykonali zadan ie  bardzo  do­
brze i p ierw szym i strze lonym i b ram ­
kam i rozs trzygnęli w łaściw ie spo tka­
nie. P o  p rzerw ie  w ydałem  zalecenie 
aby  g ra li bardz ie j defensyw nie  na 
u trzym an ie  w yn iku  i to  zadan ie  w y­
ko n an e  zosjało  bez zarzu tu . W d ru ­
żynie naszej n ie  chcia łbym  w yróż­
n iać  nikogo, w szyscy zag ra li dobrze, 
d a jąc  z siebie w szystko n a  co było 
ich  stać.

Sędzia radziecki Łatyszew: —
K ieru jąc  grą , tru d n o  m i było obser­
w ow ać d rużyny . G ra  ja k  n a  począ­
te k  sezonu by ła  bardzo  szybka. L e ­
p iej w y trzym ali ją  Polacy, k tó rzy  
byli b ard z ie j am b itn i. W d rug ie j po­
łow ie m eczu d ru ży n a  polska przy ję ła  
lepszą tak ty k ę . G ra  n ie by ła  zbyt 
b ru ta ln a , bo przecież p iłk a rz  m usi 
być tw a rd y  i w alczyć ostro  o każdą  
piłkę.

Vodicka, trener drużyny czeskiej:
—  P rzeg ra liśm y  w  stosunku  zbyt w y­
sokim , uw ażam , że lepszym  odzw ier­
ciedleniem  sił byłby w ynik  2:1 dla

Kieias ułjgrjjuia b ieg  
„G łosu W ybrzeża"

GDANSK (tel. wl.) W czoraj przy 
udziale około 20 tys. widzów odbył j 
się na ulicach G dańska bieg uliczny 
c  przechodni puchar „Głosu W ybrze­
ża".

W biegu seniorów przy udziale oko­
ło 200 zawodników z fOelasem, Bo­
nieckim i Swinarskim na czele, zwy­
ciężył Kielas, przebywając trasę 5.100 
metrów w czasie 18:03, 2) Boniecki
-  18:23,8, 3) Swinarski -  18.31, 4) 
W ojtas (HKS) — 18:45.

W arszaw a przegrała  
z Moratnską Osiraibą

MORAWSKA OSTRAW A (SAP) W
międzymiastowym spotkaniu piłki noż­
nej reprezentacja Warszawy uległa  
gospodarzom  2:G

Pła s a -  Kraków 4 : 2
PRAGA (SAP). Międzymiastowe 

spotkanie w piłce nożnej reprezentacji 
sto.licy Czechosłowacji z reprezentacją 
Krakowa przyniosło zwycięstwo go­
spodarzom 4:2 (1:2).

Austria —Szw ajcaria  3 : 1
W IEDEŃ (SAP). W międzypaństwo­

wym meczu piłki nożnej reprezentacja 
Austrii pokonała Szwajcarię 3:1 (2:0).

||§ |

G ro źn y  p r z e b ó j  C ieś l ika  p o d  b ra m k ą  czeską .  L e ż y  b ra m k a rz  gości

Polski. W naszej d rużynie , k tó ra  by­
ła lepsza technicznie, zaw iódł a tak , 
nie w yzysku jąc  w ielu  dogodnych do 
strza łu  pozycji. Polacy  zapew nili so­
bie zw ycięstw o bardzo am b itn ą  i o- 
f ia rn ą  grą.

Red. N ow otny („M lada F ro n ta"): — 
Po lakom  należą się g ra tu lac je . W y­
gra li m ecz zasłużenie, byli szybsi, 
g ra li skutecznie, nie baw iąc się w  hy- 
perkom binacje . R ep rezen tac ja  czeska 
zag ra ła  dziś o dw ie k lasy  gorzej niż 
zw ykle, a  specja ln ie  zaw iodły  obro­
na  i a tak . W lin ii n ap ad u  dopisał je ­
dynie  B ican. N ajlepszy  n a  boisku 
był bezw arunkow o Cieślik. P a rp a n  w 
d rug ie j połow ie już nie dopisał.

B ram karz  Ja n ik  g ra ł z dużym  szczę­
ściem, nasz b ram k arz  zaw inił dw ie 
bram ki. Spodz-'ewamy się, że w P r a ­
dze zrew anżu jem y się.

M jr S znajder, sędzia lin iow y: — 
D rużyna nasza sp raw iła  m iłą n iespo­
dziankę, g ra ła  żywo i w y trzym ała  
tem po. N ajlepsi: Jan ik , P a rp an , G aj­
dzik, C ieślik i Jan d u d a . U  Czechów 
najlep ie j zag ra ł B ican, ale P a rp an  
zupełn ie  sku teczn ie  go przystopow ał.

K u ch ar W acław , tre n e r  naszej d ru ­
żyny: — Z rac ji sw ojego u rzędu  nie 
chcę udzielać żadnych w yjaśn ień , 
in fo rm acji i pochw ał, ale z d rużyny  
jes tem  zadow olony.

C ieślik: — T echnicznie lepsi bjdi

Migawki ze S tadionu W. F.
E ntuzjazm  w idow ni udzielił się 

również i przedstawicielom  Rządu  
Polskiego w lożach honorowych. Zona 
m arszałka Żymierskiego żywo reago- J 
wała na każdą sytuację na boisku ' 
nie szczędziła  oklasków  piłkarzom  
przy okazji ładnych zagrań lub zdo­
bycia bramki. Prezydent Bierut i mar­
szałek Żym ierski byli również zach­
wyceni doskonałą postawą naszej 
dru żyny.

*
Ja k  dużą frekwencją cieszyły się 

zawody sw 'adczy najlepiej fakt, że 
m atka z niemowlęciem w w ózku też 
nie chciała zrezygnować z widowiska  
i wraz ze swą pociechą znalazła się i 
na trybunach stadionu WP.

*
Ciężkie zadanie do spełnienia miał 

przewodniczący W ydziału  Gier i D ys­
cypliny PZPN Bergtal, k tóry przy  
wejściu na stadion w ałczył z „gapo- 
wieżami** i p ijakam i p rzy  pomocy 
ciężkiej wagi kapitana Neudinga. W oj 
na ta kończyła się dla zbyt agresyw­
nych amatorów bez pieniędzy w wozie 
policyjnym , który w yw oził delikw en­
tów poza bramy stadionu.

. . *„Dobrąu opinię organizatorom za­
wodów w ydał dziennikarz jugosło­
wiański, k tóry wyrazi! w ielkie zdzi­
wienie. gdy znalazł się w loży /traso­
we j  (w  podniebnej w ieży), z której 
nie wiele mogli zebrani tam dzienni­
karze widzieć, a ju ż zupełnie nic me 
słyszeli z oficjalnych przemówień po­
witalnych. — Dziwię się — powie­
dział on — jak mogą w takich warun­
kach pracować wasi dziennikarze. U 
nas dla prasy są zw ykle  na stadionie 
zarezerwowane jak najlepsze m iejsca, 
a u was widzę  — ja k  najgorsze...

Jan ik  po kilku  pięknie obronionych

strzałach stał się najpopularniejszą  
postacią na boisku. Jakiś jegomość, 
nie mając słów podziwu, po każdej 
złapanej przez Janika bombie w zach­
wycie powtarzał: — On zwariował, on 
dzisiaj zwariował/

-K-
Parpan był bezwątpienia jednym z 

najlepszych no placu. Na radykalnie 
rozwiązywane przez niego sytuacje, 
publiczność zareagowała porówna­
niem : — ,,To nie Parpan, to „parkan"', 
przez który Czesi ani rusz nie mogą 
przejść“ .

W przerwie tłum  entuzjastów  obstą­
pi! okna szatr.i, w której nasi p iłka ­
rze „nabierali oddechu“ przed dalszą  
walką.

— Cieślik rąbaj pół tuzina  — wo­
łali optymiści. Pesymiści zadowolili 
się ostrzeżeniem: — A  dajcie im w y­
równać, to wam nic nie powiemy!

*
Po Czechach oczekiwano znacznie 

wyższego poziomu gry, nic więc dziw ­
nego, że po jednym  z chybionych  
strzałów, na trybunie dał się słyszeć  
głos:

—  Eee... IV klipę im grać!...
#

Publiczność warszawska ob iek ty­
wizmem nie grzeszy. Każda piłka w y­
bita przez Czechów w aut łub poda­
na bramkarzowi, wywoływała jeden  
przeciągły gwizd podczas gdy analo­
giczne sytuacje u Polaków spoty kuty  
się z milczeniem, jeśli n ‘e z pełnym i 
uznania oklaskami.

*
Zaraz po meczu w szatni drużyny  

czeskiej panowała atmosfera pizzy gnę­
bienia. Czesi nie chcieli zbyt wiele 
mówić i szybko po ubraniu się opuś­
cili autokarem stadion.

Czesi, a le  g ra li za w olno. N ajlepszy­
m i g raczam i u n ich  byli B ican i K ok­
stein. Z w ycięstw o zaw dzięczam y „na­
szem u p rofesorkow i" W ackow i K u- 
charow i. N ajlepszym  u nas by ł J a ­
nik.

Parpan: — Czesi zagra li gorzej niż 
w  Pradze. N ajbardz ie j podobał m i się 
u n ich środkow y pom ocnik M arko. 
Byliśm y lepsi i lepiej w y trzym yw ali­
śm y tem po.

Ja n ik : — Jes tem  szczęśliwy, że 
w ygraliśm y. Czesi byli technicznie 
lepsi, a le nasza drużyna zagrała am ­
b itn ie j i kondycy jn ie  lepiej w y trzy ­
m ała mecz.

G racz: — Na dw ie godziny przed 
m eczem  pow iedziałem , że w ygram y 
3:1. J a k  k to  nie w ierzy, to przekona 
się, w  kinie, bo było to  sfilm ow ane. 
Co tu  dużo gadać, w ygrała  wola 
zw ycięstw a naszej d rużyny. Waśko 
p racu je  zdrowo.

W aśko: — Czesi g ra ją  n i  pam ięć. 
D obra postaw a naszej d rużyny  to  za­
sługa W acka K u ch ara  i A lfusa, k tó ­
ry  n a s tra ja ł d rużynę  n a  zwycięstwo.

strzela  ostro lew oskraydłow y Hronek, 
ale i tym razem Jan ik  jest na pozy­
cji.

W  IB minucie Polacy m ają okres 
przew agi w polu. C ieślik przechodzi 
na lewe skrzydło, strzela w poprzecz­
kę .dobija Spodzieja — znów po­
przeczka, ale Gracz wbija p iłkę w 
siatkę. Prowadzim y 2:0. W idow nia 
szaleje z entuzjazm u. W  k ilka minut 
później Gracz ma okazję  do podw yi 
szenia wyniku, ale pudłuje.

DO PRZERWY 2:6 
DLA POLSKI

Gra nabiera  coraz większego tem ­
pa. A taki zm ieniają się  z błyskaw icz­
ną szybkością. W  27 m inucie doznaje 
kontuzji Cebula, którego m iejsce zaj­
muje Spodzieja. Również i C ieślik 
pada ofiarą brutalnej g ry  praw ego pe  
moonika gości i  na 3 m inuty schodzi 
z boiska. O kres faulow ania kończy 
się na Graczu, k tó ry  kopnięty  w  ner­
kę w ije  się  z bólu i dopiero po k il­
ku m inutach wchodzi na  boisko. W  
tym czasie Czesi dokonują prze­
grupow ania. A tak ich m a szereg oka­
zji do zdobycia bram ki, a le  wszyst­
kie m arnuje Pierwsza połow a g ry  
kończy 6ię w ynikiem  2:0 dła  Polski.

Po przerw ie Czesi rozpoczynają 
nową serię  ataków , ale w 3 m inucie 
Cejp z pięciu kroków  przenosi piłkę 
ponad poprzeczkę. Podobnie i w 9 
minucie G racz przenosi piłkę po strz» 
le z rogu ponad bram kę. N astępu je 
okres przew agi gości i w 12 m inucie 
Kokstein, om inąwszy Jan ika, strze la  
do pustej bram ki. 2:1. W  chw ilę póź­
niej Bican ma okazję zdobycia wy- 
rówRującej bramki, ale ostry  jego 
strzał trafia w słupek.

SPODZIEJA PODWYŻSZA 
WYNIK

Po kilkunastom inutow ej przewadze 
Czechów, gra sta je  się znow u o tw ar­
ta i Polacy dokonują szeregu groź­
nych wypadów. K ilka dobrych pol­
skich strzałów  broni Rejman. Jeszcze 
w 32 minucie Bican ma znowu okazję 
do strzelenia bram ki lecz pudłuje, 
natom iast w 38 m inucie Polacy zdoby 
wają bram kę po pięknej kom binacji 
Spodzieji z Białasem Białasowi udaje 
się zasiońić bram karza i Spodzieja 
głową zdobywa trzecią bram kę dła 
Polski, k tó ra  przesądza w ynik meczu.

O statnie m inuty gry  upływ ają pod 
znakiem przewagi Polaków. Gdy gwiz 
dek sędziego kończy grę, widzowie 
w padają na boisko i na barkach u^ 
noszą zwycięzców do szatni.

A rbiter radziecki Łatyszew w su- 
pełności zadowolił obie drużyny i pu­
bliczność. Ltn.

Piłka .nożna w  kraju
Victoria — (Pilzno) — Śląsk 
Opolski 5 : 0

KATOW ICE (tel. wl). Drugi wy 
stęp Czechów na Śląsku zakończy! się \ Łódź —  Zagłębie 4 : 3 (2 : 3)

ta  wyrównała dopiero w drugiej po­
łowie z rzutu karnego przez Każnder- 
czaka.

pełnym ich sukcesem. Tym razem 
przeciwnikiem ich była reprezentacja 
Słąska Opolskiego, którą zwyciężyli 
3:0 (2:0).

Victoria (Pilzno) — Ruch 
3  : 0  (1  : 0 )

j CHORZÓW (tel. wl.) — Gospoda- 
ze wystąpili w składzie osłabionym

SOSNOW IEC (tel. wł.) — D rużyna 
Zagłębia w pierwszej połowie w yra­
źnie przew ażała i dopiero po p rzer­
wie goście po narzuceniu szybkiego 
tempa przełam ał; opór gospodarzy. 
Gracze łódzcy wykazali lepsze opano­
wanie piłki. Bramki dla Łodzi zdoby­
li: Janeczek 3 i Koczev.ski 1, dla Za-

bez reprezentantów  Cieślika, Bobuili i ;
Przecherki. Czesi miel; przez cały i Partyzant —- GrocllÓW 4:3 ( 0 :3 )
mecz przewagę. A tak „Ruchu* nie roz j w  sobotę w W arszawie odovl e’ę 
w-rnąl żadnej inicjatywy. Widzów ofc. mecz towarzyski obu drużyn mdicyj-
2 000 .

W  ni l s  — ZZK (Poznań)
S 1 :! <0 : I)
j POZNAŃ (te!, wł.) — Lokalne d e r  
j by poznańskie zakończyły się wytO- 
| k :« n  remisowym. Kolejarze mimo

I braku dwóch czołow ych graczy byli
równorzędnym przeciw nikom  dla mis

ny-eh. Grochowi ani e nie potrafili wy­
korzystać swej przewagi. Bramki dła 
Grochowa zdobyli: Kruk 2 ; Marusż- 
kiewłez 1, dla "Partyzc.nfs Swańeki 2 
Kulesza j Jabłoński po I,

Belgia—H olandia  2 : 2
ROTERDA.M iSAPb W międzypań- 

trza Polski. Już  w 3 m 'nucie gry A- ' slwowym spotkaniu piłki nożnej Bel- 
j nioła zdobył bramkę dla ZZK, a W a r | gia zrem.sowala z Holandią 2:2.(1:1).

ZWM f!(Zryuj“ zdobyw a puchar  
Z arządu  Miejskiego

W czoraj W arszaw ski O kręgow y 
Z w iązek L ekkoatle tyczny  zorganizo­
w ał w  P a rk u  Paderew sk iego  bieg na 
prze ła j o p u c h a r p rzechodn i u fu n d u - 
w any  przez Z arząd  M iejski m. st. 
W arszaw y. P u ch a r zdobył na  w łas­
ność ZWM „Z ryw " (W arszaw a), w y­
g ry w ając  b ieg po raz  trzeci z kolei. 
Bieg rozgryw any  był w  konk u ren c ji 
sen iorów  na  dystansie  ok. 3,5 km . 
Indyw idua ln ie  zw yciężył w nim 
C zajkow ski („Syrena") w czasie 
13:19,4 m in. D rugie  m iejsce za ją ł n ie ­
spodziew anie D obroczyński („Syre­
na") w czasie 13:24 m in. p rzed  sw ym  
kolegą k lubow ym  B aje rem  — 13:33,4 
min.

D rużynow o p u n k tac ja  by ła  n a s tę ­
pu jąca : 1) ZWM „ZrywT“ (W arszaw a) 
— 146 pkt., 2) „S yrena" — 123 pkt., 
3) OM TU R  (W arszaw a) — 60 pk t 
S ta rto w a ło  35 zaw odników , z k tó rych  
28 bieg uk o ń czy ła

O prócz tego odbyły  się biegi w  
konk u ren c ji kob ie t i ju n io row  Bieg 
d la  kob ie t n a  dystansie  ok. 1.000 m. 
przyniósł zw ycięstw o B ielakow nie 
(;,Zryw “) — 3:58,8 m in. p rzed K ło- 
sów ną („Legia") — 4 m in. i K an iew ­
ską (OMTUR) — 4:07,6 min. T rzy 
zaw odniczki, z 14 s ta rtu jący ch , biegu 
nie ukończyło. D rużynow o: 1) OM 
TUR' — 32 pkt., 2) „Z ryw " — 15 
pkt., 3) i 4) „L egia" i „G łuchoniem i" 
— (>o9 pkt.

Bieg dla ju n io rów  na dystansie  ok. 
2 km . rozegrano  z udziałem  54 za­
w odników . P rzyniósł on następu jące  
w yniki: 1) M łoźniak — 5:55,8 2)
K reczm ąńsk i — 5:56, 3) G roozyński 
6:01 (wszyscy trze j z OM TUR W ar­
szawa). D rużynow o: l) C?/l TUR — 
330 pkt., 2) „S yrena" — 249 pkt. 3) 
„L egia" — 224 pkt., 4) „G łuchonie­
m i" — 71 pkt.


